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Ostatnich kiłkaset metrów do mety są naj- 
trudniejsze do przebycia czy dla konia, czy dla ; 
pojazdu mechanicznego. A przytem każdy 
metr zbliżający do celu wywołuje coraz silniej- 
szą etrocję zarówno u jeźdźca, jak u zwierzę- 
cia. 

Nasz Sejm też zbliża się do mety, którą ma 
być najdalej 15 marca, a może i wcześniej. O 
ile przez cały czas wyścigów, t. j. obrad, było 
mało wzruszających, tem mniej tragicznych 
momentów, o tyle ostatnie dni — co zresztą 
należy do zwyczajów sanacyjnych — przyno- 
szą parę ciekawszych rzeczy, naturalnie roz- 
gprywających się przed Sejmem, który widzi i 
czuje tylko ich refleks. 

Weźmy kończącą się obecnie sesję. Co w 
niej zaszło przełomowego, a choćby interesu- 
jącego? Poza „historycznym“ 26 stycznia nic, 
absolutnie nic. Uchwalenie budżetu? To zwy- 
kła ceremonia, którą odprawia się wśród znu- 
dzenia zarówno celebrantów, jak i widzów. 
Oarabia się budżet, aby „uczcić“ sesję nazy- 
wającą się budżetową, pozatem nikt mniema 
przekonania, aby dyskusja — jak ją uprawia 


"BB — i uchwała były czemś więcej niż for-" 


malnością bez zobowiązania. 

-Inne ustawy w ciągu tej sesji uchwalone? 
Można zaryzykować twierdzenie, że i bez nich 
Polska istniałaby, nikt nie odczułby ich braku. 


Pozostaje więc jako „elou“ sesji uchwała 
konstytucyjna. Przypominamy, że natychmiast 
po 26 stycznia pisaliśmy, że „zwycięzcy“ tego 
dnia wcałe nie mają min zwycięzców. Spraw- 
dza się powiedzenie, że zaduże zwycięstwo 
szkodzi więcej zwycięzcy niż zwyciężonemu. 
Zdawało się tym pamcm, że wystarcza mar- 
szałkowskie „stwierdzam większość”, aby 
sprawa była na amen przypieczętowana. Za- 
pomnieli jednak, a może myśleli, że wszyscy 
będą się liczyli z faktem dokcmanyim, że jest 
u nas czynnik, który z reguły ma inne zdanie, 
niż ci, którzy sądzą, że znają wszystkie jego 
plany į zamiary. Nie bez powodu p. Car dał 
tak niejasną odpowiedź, gdy pes. Langer za- 
pytał go, czy „tezy“ są uzgodnione z „decy- 
dującym czynnikiem“ — uzgodnienia nie było, 
a teraz zacznie się robata od początku. 


Na o- 
statek wytacza się najcięższe kolubryny — 
może to także należy do repertuaru „zasko- 
czeń“, które czasem źle się kończą. 

Pytanie jest teraz, czy po tych przeiściach 
przyjdzie dluższy czy krótszy wypoczynek. 
Pod dłuższym rozumiemy pauzę do 31 paź- 
dziernika, pod krótszym możliwość zwołania 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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Ruchomości tow. Mastkowej 
wyłączone spod egzekucji 


cie 2.180 zł. 

Jako świadek przesłuchany został tow. Mastek, 
poczem sąd wydał wyrok, wyłączający zakwest jo- 
nowane ruchomości z pod egzekucji i zasądzający 
skarb pańslwa na zwrot powódce kosztów pro- 
cesu. 


We Lwowie miesięcznie . 


Cena egz. pojedyn. 


a dostawą do domu . « w całej Polsce 
ma prowincji e + a » « e 


za granicą S 9 zem 


Telefon nr. 


Wezoraj odbyła się w sądzie grodzkim w Kra- 
kowie rozprawa przed sędzią Żurawskim o wy- 
łączenie ruchomosci, będących własnością Marji 
Masikowej, małżonki więźnia brzeskiego tow. Mie- 
czysława Masika, z pod egzekucji za zasądzone 
od tow. Mastka koszia procesu brzeskiego w kwo- 


Podróże pana Koca 


na gieldzie paryskiej nie są sprzyjające dla umie- 
szczenia na mej wydanych przez boiskę owliga- 
cyj tej kolei. Lzyżvy te stosunki nie poprawiły 
się w międzyczasier słyszało się -przecież o szere- 
gu pożyczek dla innych pańsiw, tylko Połska sla- 
nowi wyjatek. Wiaocznie p. Koc jako generalny 
agent od pożyczek ma większe Szczęście do Lon- 
uynu, gdzie w oslalnim czasie udało mu się otrzy- 
mać aż dwie pożyczki, coprawda wą.pliwej war 
tości, 

lymczasem ministerstwo komunikacji, wło- 
zywszy pieniądze w lę kolej, nie ma ich na naj- 
komieczniejsze inweslycje. Czy obecna podróż coś 
pomoże, można wąlpić. Francuzi nie spieszą się, 
widocznie nie można im nic zrobić, 

—000— 


I znowu wiceminisler skarbu pojechał do Pa- 
ryża. Ma tam 12 bm. posieazenie polsko-francu- 
skiego Tow. Kolejowego. tego słynnego — z nie- 
placenia — towarzystwa, które miaro zbudować 
kolej Śląsk=—Gdynia. Kolej już gotowa, ruch na 
niej własnym iaporem prowadzi ministerstwo ko- 
munikacji, towarzystwo zaś wpłaciło zaledwie 1/3 
sumy, którą bylo zobowiązane wpłacić. 

Trudno dziś policzyć, ile razy p. Koc byl już 
w lej sprawie w Palyzu. bziwić się jednak na- 
leży, z jakiej racji siedziba zarządu czy dyrekcji 
ma być w Paryżu a nie w Polsce. Niemcy mówią: 
kto placi, ten dysponuje — a przecież (rancuz. 
nie placą, skądże więc pretensja do dysponowania 
— cudzemi pieniędzmi? 

Przed rokiem i dwoma mówiło się, że stosunki | 


bjawy „pożepszemia* 


odbywają się cale walki o kilka kilogramów my- 
ki za odrobek, Ludność nie pyia, ile ma odrabiać, 
byle tylko otrzymać lę mąkę. Mąkę olrzymaną 
miesza się z piewami, wyką, owsem, burakami 
pastewnemi i piecze się tzw. „podplomyki”, lub 
„kakorki”. Nie wiem. czy na zachodzie Połski 
chłop zjadlby taki „przysmak“. Sądzę, że nawet 
jego trzoda nie jadiaby, zreszią widać to z tych 
próbek. Wszelka miejscowa samopomoc w tych 
warunkach jest wykiuczona, bo nikt nie ma za- 
pasów, kiedy majątki nie mają na ordynarję zbo- 
ża, a o karioflach i strączkowych już niema mo- 
wy. Choroby szerzą się zastraszająco. Zasłabnię: 
cia dzieci i slarszych osób są notowane w dużej 
ilości wypadków. Znam rodzinę w gminie miele- 
giańskiej, gdzie wskulek wycieńczenia zmarło te- 
Taz 5 dzieci“ : 

W tych warunkach pisać o poprawie — mie 
wiemy jak to nazwać, A czy w miasiach jest le- 
piej? Czy tu niema tysięcy rodzin bezrobotnych 
od miesięcy, od lat bezrobotnych, które „żyją” 
niewiadomo z czego, marniejąc już oq zarania 
młodości? Naprawdę najslarsi ludzie nie pamię- 
tają takiej masy żebrzących po ulicach i domach, 
żebrzących nie — jak dawniej mówiono — z le- 
nistwa. ale z powodu niemożności otrzymania 
pracy, której pragną. 


k I 5 


Pisaliśmy onegdaj, jak wsg.ąda polepszenie“ | 
gospodarcze na wsi wielkopolskiej — wyglada 
lak, że buly, koszula. nawet chleb należą do luk- 
susów, o jakich marzyć nie można. Jeżeli ci lu- 
dzie czytają „Gazele Polską”, w której p. Maltu- 
szewski w różnych warjaniach śpiewa hymn na 
„polepszenie“, można sobie wyobrazić ich wście- 
kłość. 

Podobne, jeszcze nawet gorsze wiadomości przy- 
chodzą z pwzeciwieglego krańca Polski: z kresów 
wschodnich. Oto co pisze pewien ziemianin do 
„Kurjera Wileńskiego": 

„Pozwałam sobie przesłać kilka próbek ehleba, 
zebranego przygodnie z terenu pow. święciańskie. 
go. Chlepbem tym odżywia się obecnie ludność. 
Są to jeszcze próbki z gospodarstw 10—15-hekta- 
rowych, bo gospodarstwa mniejsze i takiego na- 
wet chleba nie posiadają. Głód na wsi z puwodu 
b. dużego nieurodzaju przybiera coraz większe 
rozmiary. Nawet nasz chłop przyawyczajony do 
b. skromnych wymagań i zaciskania pasa nie wy- 
trzymuje. Na przeżywienie sie są wysprzedawane 
ostalnie krowy i konie, wycina się najmniejsze 
zagajniki. drzewa wokolo chat, drzewa przydroż- 
ne, aby spieniężyć i kupić trochę żywności. 

Zarobków brak. Pomoc rządu objęła tylko zui- 
komą ilość głodujących. Przed urzędami gmin 


Obniżka komornego? 


głych czynszów. 

Należy zaznaczyć, ze w cstatnim czasie związki 
lokatorów i sublokatorów ujawniają ożywioną 
działalność za obniżką. W ubiegłą niedzielę odbył 
się w Warszawie licznie obeslany zjazd delega- 
tów Związków lokatorskich. klóry powziął szereg 
rezolucyj, domagających się obniżki. 


Od pewnego czasu krążą pogłoski o zamierzo- 
nej przez rząd ustawowej obniżce komornego. 
według tych pogłosek nastąpiłoby to w drodze 
dekrelu prezydenta Rzplitej, po zamknięciu sesji 
sejmowej, Obniżką zostałyby objęte nietylko lo- 
kale mieszkaniowe, ale i lokale handlowe, a nadto 
byłyby przyznane lokatorom ulgi w spłacie zale- 


liśmy 26 stycznia — jak usunąć trudności licz- 
bowe, które i temu elaboratowi nie stworzą 


większości? 


sesji nadzwyczajnej na wiosnę. Wedle donie- 
sień zanosiłaby się raczej na to drugie pod wa- 
runkiem, że zapowiedziany z Belwederu ela- 
borat będzie na czas gotowy. Tax, gotowy mo- 
że być, sesję dla niego można też zwołać, ale— 


' pomijając taki modus, jakiego świadkami by- 
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Kometdja rozbrojenia 


m'ałyby prawo dozbrajać się także w|jenia Aie przez pewien czas wydawał 


Rząd brytyjski przystosowuje się do 
niemieckiej kontrrewolucji. Kiedy wy- 
buchla przed rokiem, to nawet angie:sk: 
urząd do spraw zagranicznych zdawa? 
się być przejęty wstrętem, jaki odczu- 
wał cały naród. Konserwatyści nie byli 
zadowoleni z tego zwycięstwa’ reakcii, 
Jak każdy inny, bali się oni nowego 
ducha wojennego i byli oburzeni z po- 
wodu prześladowań, jeśli nie socjalis- 
tów i komunistów, to Żydów Ale już 
wtedy byli też mądrzy, przewidujący 
konserwatyści. którzy oświadczyli, że 
agitator, który przedzierzśnął się w 
kanclerza, z czasem zyska szacunek o- 
bywatelski; że ma przynajmniej zasłu- 
śę zniszczenia socjalizmu niemieckiego; 
że pewnego dnia może się przydać prze 
ciw Rosji, Minął rok i uczucie to wzmoc 
niło się. A przez ten czas najpopular- 
nie'szy dziennik konserwatywny prze- 
szedł na faszyzm. 

Efekt tej powolnei zmiany opinii pu- 
blicznej uwidocznia się w brytyjskim 
memotjale o rozbrojeniu. Przedstaw:a 
się on jako kompromis między stanowis- 
kiem Francji i Niemiec. Jest on mier- 
nikiem wzślędnie szybkiego procesu 
dostosowania się Macdonalda i jego 
konserwatywnych kolegów do Niemiec 
wo'owniczych i uzbrojonych. 

Przed dwoma laty, gdy konłerencja 
rozbrojeniowa zeszła się po raz pierw- 
szy, Sir John Simon odpowiedział na 
niemieckie żądanie równouprawnienia 
mową twardą i nieustępliwą. Gdyby 
wówczas zgodził się na te ustępstwa 
dla Briininga, jakie przyznaje obecnie 
Hitlerowi, to dałoby się może uratować 
republikę liberalną. W owych dniach 
Anglja urzędowa uparcie odmawiała 
dozbrajania się pokojowym i demokra- 
tycznym Niemcom. Nastąpiło wówczas 
pierwsze wycofanie się Niemiec z Ligi 
Narodów. Gdy powróciły, miały na cze- 
le junkra jako kanclerza; gen. Schleicher 
otrzymał przyrzeczenie równouprawnie- 
nia, o które Briining daremnie upomi- 
mał się. W marcu r. ub, gdv Macdonald 
przedstawił swój pro'ekt, Hitler siecziai 
już mocno w siodle; Reichstag był spa- 
lony, a każdy przywódca pacyfistyczne 
go i międzynarodowego kierunku ideo- 
wego albo uciekł zagranicę, albo został 
zamknięty w obozie koncentracyjnym 
Ale projekt oznaczał jednak dalszy po- 
stęp, Równouprawnienie przestało być 
pustem słowem; tu mówiły już cyfry. 
Prawda, że były jeszcze różne luki i 
dwuznaczniki, tak charakterystyczne dla 
Macdonalda. Równość była w różnych 
punktach trochę niesympatyczna — na 
korzyść mocarstw zwycięskich. Mimo 
to, Niemcy mogły przyjąć ten proiekt. 
jako podstawę do dyskus'i, W paździer- 
niku przyszła mowa Simona, która spo- 
wodowała opuszczenie przez Niemcy 
konferencji i Ligi Narodów. Mowa ta 
była błędem, którego źródłem — o ile 
stwierdzić można — była głupota. Mi- 
nęły jeszcze 4 miesiące; proces dosto- 
sowania się do nowych okoliczności 
trwał dalej i oto obecnie mamy zmie- 
niony projekt, który nas prowadzi bez 
wszelkiej dwuznaczności do — dozbra- 
jania się. 

Macdonald robi ze swego realizmu 
cnotę. Widzi on, że mocarstwa zwycięs- 
kie nie rozbroją się do poziomu. narzu- 
cciiego Niemcom, On musi o tem wie- 
dzieć, gdyż jego rząd — aczkolwiek i 
Francja jest tu współwinna — jest głó- 
wna przeszkodą spełnienia tej obietni- 
c~ Ofraruje się nam więc to, co w Ge: 
new'c nazywa się „spotkaniem na scho- 
dach". Bardzo powoli, z majestłatyczną 
powagą, mocarstwa zwycięskie zstąpią 
z kilku schodków; bardzo powoli i z 
wszelkiemi + oznakami niecierpliwości 
państwa zwycieżone podniosą się o kil- 
ka schodków, Po 10 latach spotkają się 
i równość zbrojeń będzie osiąśnięta, 
Okres ten jest w rzeczywis!-ści oszu- 
stwem, gdyż każdy przypuszcza, a nie- 


którzy wiedzą napewno, że Hitler p:ze- 
szedł już porządny kawał drogi w górę. 


Pozatem idealizm Macdonalda doko- 
nał odwrotu w każdym poszcześólnym 
paragrafie. W marcu r. b, działo polowe 
rozmiarów 115 mm. wystarczało dla ka- 
żdego, nawet dla zwycięzcy, Dzisiaj 
wolmo wszystkim mieć działa do 155 mm. 
Frzedtem Niemcy mogły się zadowolić 
armią z 200 tys., dzisiaj granica chwie'e 
się między 200 tys, a 300 tys. Przedtem 
czas służby określano na 8 miesięcy, o- 
becnie może się przedłużyć do 12. Im 
dłużej rządy zajmują się sprawą rozbro- 
jenia, tem mniej rozbrajają się. Jeżeli 
konferencja przeciągnie się dalei, to 
skaże wszystką męską ludność Europy 
ra dożywotni pobyt w koszarach. 


Rezultat tego, tak zwanego rozbroje- 
nia jest więc narazie ten, że planeta 
nasza uginać się będzie pod marszem 
większej, niż dawniej, liczby uzbrojo- 
nych mężczyzn i że ciężar materjału 
wojennego będzie większy. Albow'em 
wraz z powiększeniem armji domagają 
się nałuraln e Niemcy stosunkowo więk- 
sześn zaopatrzenia w sprzęt wojenny. 
Ale niedość na tem. Po upływie 2 lat 


Pietn 


-a 


iotnictwie. Jest to, jak wszyscy wiedzą. | się, 


tyko formalność. Niemcy mają już swa 
flotę wojenną. W ciągu 2 lat nic się nie 
zinieni, z wyjątkiem nazwy i może uni- 
formu. Podczas tych 2 lat, jak nas za- 
pewniają, Genewa będzie dalej prowa- 
dziła badania nad możliwością zniesie- 
nia wojennej floty powietrznej i rozto- 
czenia kontroli międzynarodowej nad 
lotnictwem cywilnem, Ale lord London- 
derry, brytyjski minister lotnictwa, o- 
kreślił to już jako rzecz niemożliwą. 
Niewątpliwie, jeżeli sąsiedzi Niemiec 
utrzymają w mocy zbrojenia powietrz- 
ne, to zakaz, wymierzony jedynie p*ze- 
ciw Niemcom, będzie niemożliwy, Zbro- 
Jnią wobec ludzkości jest odmowa po- 
wietrznego zniesienia zbro'eń powietrz- 
nych. a przez to i jego skutku — socja- 
lizacji cywilnej żeglugi powietrznej na 
podstawie międzynarodowej. Francuski 
plan w tym względzie jest zupełnie 
wykonalny, spotyka się jednak w rzą- 
dzie brytyjskim ze sprzeciwem zdecy- 
dowanym. 

Mało z nas żywiło po pierwszych po- 
siedzeniach konferencii rozbroreniowej 
jakiegokolwiek złudzenia co do rozbro- 


aście lat „Kominternu* 


jako rzecz możliwa, 
rezultat uboczny. Spodziewano się, że 
gdy Hitler zażąda powiększenia armji' 
zawodowej, to znikną oddziały szturmo- 
we. Nadziei tej położył kres zm en:ony 
projekt Macdonalda. Specjaliści worsko- 


pocieszający 


! wi orzekną ostatecznie, ale jest rzeczą 


prawie pewną. że rząd brytyjski nie bę- 
dzie żądał rozwiązania „brunatnych ko- 
szu“, A ponieważ i Mussolini posiada. 
swą milicję, nie potrzeba wcale dopv- 
tywać się o stanowisko Włoch. Wraz 
z tym paragrafem znika złudzenie, ja- 
koby armje gdziekolwiekbądź zostały 
ograniczone, Jeżeli Hitler poza swa ar- 
mia zawodową — powiedzmy z 250 tys. 
osób — zatrzyma jeszcze swoich 2.500 
tys szturmowców, to wogóle trzeba po- 
rzucić myśl, że można policzyć armie. 

Ale ma pono być kontrola. Ciekawe. 
Dwakroć Japonia oświadczyła w Gene. 
wie, że nie podda się żadnej kontroli, 
Jeżeli ona nie godzi się, to i Rosja się 
nie zgoiz. A Rosia ma sąsiadów. 

Ostatnia próba uratowania konferen- 
cji jes: godna niesumienności, cechuja- 
cej ją od samego początku. 


Smutny bilans 


Dnia 4 marca r. b. minęło lat 15 
od chwili powstania Illej Międzyna- 
rodówki (1919). Bolszewicka prasa 
uroczyście obchodzi rocznicę i umiesz 
cza odpowiednio napuszone artyku- 
ły. Ale jaki jest istotny, prawdziwy 
bilans „Kominternu“? 

Bilans to smutny. W N-rze „Pra 
wdy“ z 1-go marca znajdujemy „te- 
zy“ dla referentów, opracowane 
przez „Agitprop“ (wydz. agit.-pro- 
pag. „Kominternu'). „Tezy“ te są 
kilometrowej długości i mają wyjaś- 
niać zwycięstwa i wyczyny „Komin” 
ternu“ w ciągu lat 15-tu. Ale nawet 
te tezy nic pocieszającego powiedzieć 
nie umieją. 

Dzieje „Kominternu' składają się z 
trzech okresów. Pierwszy — to okres 
rewolucyj powojennych. To właśnie 
okres najcięższych porażek „Komin* 
ternu“. Przypomnijmy sobie tylko 
dzieje węgierskiej rewolucji 1919 r.; 
sowiecka republika węg.erska trwała 
przez 4 i pół miesiąca i została roz- 
bita przez interwencję zzewną:trz 
(Rumunja); skończyła się zwycię- 
stwem reakcji i białym terorem. Dru- 
giem chwilowem zwycięstwem „Ko 
minternu' w r. 1919 była sowiecka 
republika w Bawarii, trwała tylko 
przez 18 dni; została zduszona przez 
reakcję. Do tego okresu pierwsze- 
go możnaby dodać jeszcze katastrofę 
włoską (zwycięstwo Mussoliniego), 
bezpłodne krwawe boje w Niem- 
czech (rok 1921 i 1923) i t. d. Same 
straszliwe porażki. Gdziekolwiek sta- 
nęła stopa „Kominternu' — stanęła 
tylko na chwilę, bo zaraz po niej na 
tem samem miejscu stawała czarna 
stopa faszyzmu. 

Drugi okres, to okres walki o ma: 
sy; rozpoczął się w r. 1924 (V Kon- 
gres „Kominternu'). „Komintern“ 
już nie łudzi się, że może szybko o- 
balić panowanie burżuazji na zacho” 
dzie. Stara się wobec tego pozyskać 
szersze wpływy, stosując w oszukań- 
czy sposób znaną taktykę („iednoli- 
tego frontu”), opracowaną jeszcze na 
IV Kongresie w r. 1922. Nie poimu- 
jąc, dlaczego masy nie idą za „Ko* 
minternem '', centrala raz po raz usu- 
wa kierownictwa poszczególnych par 
tyj (w tej liczbie polskiej), widocznie 


prostodusznie myśląc, że nowe kiero- 
wnictwo zdobędzie wreszcie masy. 
Tak bezskutecznie upływa okres dru- 
gi, zwany w dziejach „Kominternu” 
okresem chwilowej stabilizacji kapi- 
talizmu. 

Następuje okres trzeci—okres kry- 
zysu kapitalistycznego, Ale i ten nie 
przyniósł „Kominternowi' nic. A o- 
slatnie wypadki austrjackie pokazu- 
ją, że inicjatywa czynna w dziele wal 
ki z faszyzmem przechodzi do rąk so- 
cjalistycznych. 

Wszędzie klęski. Nawet na Dale- 
kim Wschodzie (Chiny), któremu nie 
dawno przypisywano taką decydują- 
cą rolę; teraz o nim dyskretnie się 
milczy. Jedyną „zdobyczą' realną 
jest rozbicie klasy robotniczej i uła- 
twienie zwycięstwa _ faszyzmowi 
(Niemcy). 

Skądże te klęski bez końca? „Ko- 
minterniści' — jak zahypnotyzowani 
— powtarzają z dzikim uporem je- 
dno i to samo: wszystkiemu jest win- 
na socjalna demokracja, To też i 
czcigodny „Agit-prop.' w swych cy- 
towanych tezach również powiada, iż 
„partje Komunistyczne  zamało(!!) 
prowadziły ofenzywę na socjalną de- 
mokrację', Pozatem (ktoby się spo” 
dziewał po wszystkich „czystkach” ?) 
winę pomoszą także — wedle tezy 27 
— „nieusunięte jeszcze socjalno-de* 
mokratyczne przeżytki w partjach ko 
munistycznych' Piętnaście lat je usu- 
wano, a jeszcze „nie usunięto '.., Kie- 
dyż nareszcie? 

Obecnie „Komintern“, mimo wszy- 
stkie jubileuszowe fanfary, czuje się 
bardzo źle, Ko nie wierzy, niech u- 
ważnie przeczyta w N-rze „Prawdy” 
z 4-$go marca r. b. ciekawe studjum 
jednego z najwybitniejszych kierow” 
ników „Kominternu“ O. Piatnickiego 
p. t „15 lat", Piatnicki skrupulatnie 
oblicza „dostiżenja" (zdobycze) 
„Kominternu“. Ale zaiste, niewiele 
umie się doliczyć. Okazuje się, że 
śłównem ,dostiżenjem” jest to, iż o” 
becnie kompartje są niezmiernie je- 
dnolite i karne, gdy np. redaktor na- 
czelneśo komun.stycznego organu w 
Czechosłowacji „Rude pravo“, Gut- 
man wpadł w herezję, partja go wy” 
rzuciła momentalnie bez żadnych kon 


sekwencji. Dobrze, ale cóż dalej? 
Dalej już zaiste niewiele... Rozdział 
poświęcony brakom „Kominternu 
jest znacznie dłuższy, niż rozdz'ał o 
zdobyczach. Piafnicki zapytuje: „Czy 
mamy w Kominternie wiele silnych 
partji proletarjackich?' I odpowiada: 
„Nie wiele”. I dalej; „Czy wzrost 
Kominternu odpowiada zrewolucjoni- 
zowaniu robotników i chłopów?" „I 
na to pytanie — powiada Piafnicki— 
niestety, pozytywnie odpowiedzieć 
niepodobna”, 

Kilka „ciepłych” słów poświęca za- 
to ostatniemu Kongresowi PPS., o- 
swiadczając, że to socjalna demokra- 
cja „po złodziejsku się bawi“ w ha- 
sło dyktatury proletarjatu, Cóż więc 
do djabła uczynić, żeby wzmocnić 
„Komintern? Piatnicki zwraca uw 
wagę na to, że komuniści zamało pra” 
cują w „reformistycznych' związkach 
zawodowych. Pozatem zwraca uwa- 
ge (i to bardzo ciekawe), że do nie" 
dawna komuniści kładli nacisk na 
bezrobocie, a teraz tę robotę zanie- 
dbali, I w rezultacie, powiada Piat- 
nicki, „do środowiska najbiedniejszej 
części bezrobotnych, nieotrzymującej 
zasiłków, starają się przedostać ła- 
szyści”, 

Tak piszą o jubileuszu „Komin- 
ternu", „Agitprop“ i wódz „Kom'n- 
ternu Piatnicki. Nic pocieszającego 
swoim partjom powiedzieć nie umie- 
ią. 

Przypominamy przy tej sposobnoś- 
ci, że uchwalony przed kilkoma laty 
program „Kominternu”, nie umiejąc 
wyprowadzić swych celów z bieżącej 
klasowej walki proletarjackiej na Za 
chodzie, wiąże swe nadzieje raczej z 
perspektywami wojennemi! Jakto się 
wiąże np. z pokojową polityką Stali- 
na i z jego sojuszami z państwami fa- 
szystowskiemi, — niewiadomo. Wszę- 
dzie kłębek sprzeczności. : 

Stąd płyną te klęski bez końca. Po- 
wiedzmy krótko „Komintern" odgry” 
wał w ciągu tych 15 lat rolę raczej 
reakcyjną, rozłupując proletariat po” 
zbawiając go sł i wiary. Pozatem był 
ślerem narzędziem w rękach państwo 
wej polityki rosyjskiego bolszewizmu, 

Oto krótki i smutny bilans. 

KAZIMIERZ CZAPIŃSKI. 
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Tow. Mastek w Krakowie 


Przez trzy dni bawił w Krakowie w łączności 
ze swą kuracją jaką odbywa, nasz drogi towa- 
rzysz Mieczysław Mastek. Od 3 marca zoslal prze- 
niesiony z więzienia mokotowskiego do szpitala 
św. Ducha w Warszawie (przy ul. Elektoralnej 12) 
i jest w leczeniu na cukrzycę na oddziełe dra 
Wąsowicza. Za zezwoleniem ministerstwa spra- 
wiedliwości pozwolono mu na trzydniowy pobyt 
w Krakowie. 

Tow. Mastek w ciągu irzech miesięcy zeszczu- 
plal o przeszło dziesięć kiło. Cukrzyca morduje je- 
go Silny organizm. Z rozrzewnieniem mówi on 
o szerokich masach robotniczych, które mu oka- 
zują lyle serca, że go to trzyma na siłach. Na 
«wspomnienie o akademji, jaką na jego cześć urzą- 
dzili kolejarze tarnowscy, rozplakał się ze wzru- 
szenia. Krakowskim kolejarzom duszą całą jest 
wdzięczny za opiekę nad rodziną. O zdrowiu 


Wodzowie 


przedewszystkieim teraz myśli, bo ono się larga, 
ale wierzy, że przy troskliwości, jaką go otaczają 
ludzie wiedzy, sumienia i serca, wróci kiedyś na 
fono rodziny i w szeregi swych lowarzyszy pracy. 

Rygor w więzieniu mokotowskiem Surowy. 
Z wieczora trzeba się już kłaść spać, bo nie można 
świecić według upodobania, gdyby się chciało 
czytać trochę dłużej. Noce się ciągną, a spać nie 
można, czasem nie dłużej się śpi, jak 2—3 go- 
dziny. Spacery dwugodzinne. 

"Tow. Mastek pozostanie w szpitalu do 3 kwie- 
tnia. Święia spędzi na oddziele dra Wąsowicza, 
Czierotygodniowy pobyt w leczeniu szpitalnem 
jest minimum, jakie lekarze dlań przewidują, By. 
le mu tylko zdołano przywrócić zdrowie. 

Po trzech dniach tow. Mastek odjechał spowro- 
tem do Warszawy. 

—000— 


w niewoli 


MIENIE AUSTRJACKICH ORGANIZACYJ ROBOTNICZYCH URATOWANE 


Zbliżone do rządu czechosłowackiego „Lidove 
Noviny“ zamieściły arlykuł wsiępny p. L „Wo- 
dzowie przed sądem“, omawiający zapowiedziany 
proces o „zdradę stanu” przeciw wodzom austrjac- 
kiej partji socjalistycznej. 

„Lidove Noviny“ piszą, że ci oskarżeni siedzieli 
w więzieniu za swoje idealy, którym od dziesią- 
tek lat dochowują werności, jeszcze w czasie gdy 
obecni zwycięzcy jeszcze się nie narodzili lub za- 
czynali się uczyć abecadła. Będzie to proces po- 
dobny do lipskiego, tylko że w nim nie półidjoci 
w rodzaju Lubbego będą odgrywali główną rolę, 

Podobnie jak w Niemczech usiłuje się w Au- 
strji zdyskredylować przywódców parlji socjali- 
stycznej tem, że przy pomocy Banku robolniczego 
przekazali zagranicę fundusze partji socjalistycz- 
nej i związków zawodowych. Lecz wszakże Bank 
Robotniczy podlegał lak samo jak i inne banki 
kontroli komisarza rządowego. Głównymi wierzy- 
cielami Banku Robotniczego były związki zawo- 

„dowe, spółdzielnie spożywcze itp. inslytucje, które 
„łam skladały swoje kapitały. 

„Lidove Noviny“ dodają ironicznie, że obecnym 
ministrom musi być bardzo przykro na myśl, że 
ludzie, z którymi przez tyle lat stykali się codzien- 
nie, okazali się raptem „przesiępcami”, 

Tyle „Lidove Noviny“, organ nie socjalistyczny, 
lecz chłopski. 

Zaznaczyć należy, że z pomiędzy uwięzionych 
w Wiedniu przywódców, 300 osób znajduje się 
dotąd w aresztach policyjnych, gdyż więzienia są- 


dowe są przepełnione. Z pomiędzy wybitniejszych 
przywódców zna;dują się w areszlach policyjnych 
członkowie rady związkowej (senatu) tow. Scharf 
i Klein, ławnicy low. Breitner, Glócke] i Emmer- 
ling, oraz szereg wybitnych adwokatów socjali- 
stycznych. Z Sieyer donoszą, że tow.: burmistrz 
Sichlrader, komendant Schulzbundu Mayrhofer, 
dwaj ławnicy socjalistyczni i kierownik zakładów 
gminnych zostali przeniesieni do więzienia sądo- 
wego. Za dwoma lowarzyszaini, którzy odegrali 
wybitną rolę przy obronie Steyer i zdołali się 
ukryć, wydano lisiy gończe. a 
Wodzowie prolelarjatu austrjackiego spełnili 
swój obowiązek do oslatka i ci którzy zdołali ujść 
rąk siepaczy i ci, którzy znajdują się obecnie nie 
w więzieniu, lecz w NIEWOŁI, w niewoli barba- 


rzyńców mordujących jeńców, w niewoli rabu- 


siów pieniących się wściekłością, że część knwa- 
wicy robolniczej została uratowana od zagrabie- 
nia przez ich drapieżne lapy, ale niemniej nie są 
żadnymi przesiępcami, lecz wodzami armji, któ- 
rzy doslali się do niewoli, armji która jeśli prze- 
grała narazie jedną hilwę. to przegrała ją z 
chwała. 


Skutki „scalenia“ 


Otrzymaliśmy list następujący: 
Szancwna Redakcjo! Może Szanowna Redakcja 


zechce mię laskawie poinformować, jaki «o środek , 
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zapobiegawczy przeciwko wszelkim chorobom wy, 
naleziono. które do końca 1933 roku nawiedzały 
szerokie masy ludzi pracujących? 

Bardzo mię lo zaciekawa, dlaczego dawniej am. 
bulatorja Kasy chorych byly przepełnione pacjen. 
tam i z trudnością mógł ubezpieczony otrzymać 
numer porządkowy do lekarza ordynującego, kie- 
dy dziś w każdej chwili i to bez wielkiej trudno- 
ści można otrzymać. 

Dawniej, gdy tylko wszedłem do poczekalni Ka- 
sy chorych (obecnie ubezpieczalni społecznej), to 
zawsze bylo czekających 30 do 50 pacjentów, zas 
od 1 stycznia 1934 roku od trzech do dzies.ęciu 
osób czeka na przyjęcie, gdzie ordynuje trzech 
lekarzy. — Również, bardzo mało spotykam lu- 
dzi w roboczem ubraniu. Czyżby te głoduwe za- 
robki tak zbawiennym środkiem były zapobie- 
gawczym przeciwko chorobie? 

A może skrupulatniej badają chorych pp. le- 
karze i z tego też powodu więcej pacjentów nie 
mogą przyjmować? 

Dawniej jeden lekarz za dwie godziny ordyna. 
cji przyjmował od 14 do 20 pacjentów, czasem 
więcej, a dziś — to w tych samych godzinach 
załedwie 5 do 10. Czyżby choroby zredukowały się 
same o 60 proceni? Ubczpicdony. 

4 3 * 

Na powyższe pytania ironiczną odpowiedź peł- 
ną grozy daje rzeczywistość dzisiejsza: Wprowa- 
dzenie opłat za leczenie i lekarsiwa poztawiło 
klasę pracującą ubezpieczenia na wypadek cho. 
roby. Dawniej Kasy chorych byiy dia ubezpie- 
czonych, dziś ubezpieczalnie spoleczne są dla po- 
sadkowiczów. 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE 


WOJNA DOMOWA W NIKARAGUI Według 
doniesień z Managui wojna domowa w republice 
Nikaragua, która niedawno zostałą silumiona przy 
pomocy wojsk amerykańskich, wybuchła na nowo, 
ze zdwojoną siłą. Przeszło tysiąc uzbrojonych zwo 
lenników zamordowanego niedawno generała San_ 
dino, który przez znaczną część ludności uważany 
jest za bohalera narodowego, napadło w pobliżu 
miejscowości Jingotega na drugi korpus gwardji 
narodowej. Napad nastąpił niespodziewanie. Po- 
wsiańcy dopuszczali się nieslychanych okru- 
cieńsiw, mordując bezbronnych gwardzistów, któ- 


rzy nie zdolali zorganizować obrony. Nasiępnie 


> 


powstańcy wycofali się do swych kryjówek w = 


górach. bo zwłok zamordowanych żołnierzy były 
przytwierdzone kartki z napisami: „Kara za Za- 
mordowanie generała Sandino“. Jak wiadomo, ge- 
nerał Sandino został skrytobójczo zabily w dro- 
dze powrotnej z pałacu prezydenta, dokąd jeździł 
w sprawie ukladów z rządem. Włądze centralne 
zaniepokojone wypadkami w Jingotega wysłały 
znaczne posilki wojskowe. 
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Mroki średniowiecza 


FANATYZM, PRZESĄDY I OKRUCIEŃSTWA W DAWNEJ POLSCE 


Podobnie, jak z Władysławem II., postępowało możnowładztwo 

i kler z jego bratem księciem Mieszkiem III, zwanym Starym, 
podburzając przeciw niemu brata najmłodszego Kazimierza. W roku 
1177 krakowski biskup Getko wraz z wojewodą Stefanem wypę- 
dzili go z Krakowa, a na wiecu w Łęczycy uznali papieża za naj- 
wyższą polityczną władzę w sprawach świeckich i do niego po uzna- 
nie buntu się udali, ograniczyli podatki i świadczenia duchowień- 
stwa, znieśli prawo, iż skarb książęcy brał majątki spadkowe po bi- 
skupach i wszystkie te uchwały narzucili pod zagrożeniem klątwy. 
Następca Mieszka, zwycięski buntownik, Kazimierz za to, że 
uznał te uchwały nazwany był przez magnatów i biskupów „sp ra- 
wiedliwym'. 
Z uchwał zjazdu w Łęczycy niewiele sobie robił książę krakowski 
Władysław Laskonogi, objął on majątki spadkowe po 
smierci biskuów wrocławskiego i krakowskiego, za co obłożył 
go klątwą w r. 1206 arcybiskup gnieźnieński 
Henryk Kietlicz. W odpowiedzi na klątwę Władysław Laskonogi 
pozbawił duchownych przewilejów, zniósł sądy duchowne, podpo- 
rządkował kler prawu temu samemu, jakie stosowane było do świec? 
kich, oraz wziął w swe ręce rozdawnictwo urzędów kościelnych. Pa- 
pież Innocenty II. postanowił „krnąbrnego* księcia zmusić do ule- 
głości przez rozciągnięcie interdyktu na cały kraj. Równało się to 
wówczas złożeniu księcia z tronu. Biskup poznański, Filip, nie po- 
słuchał papieża, interdyktu nie ogłosił, zaco papież pozbawił go 
urzędu biskupiego i osadził na biskupstwie oddanego sobie ks. Pawła. 
Ale książę Laskonogi biskupa tego wypędził. Tymczasem papież mia- 
nował dwóch zagranicznych komisarzy do wydania wyroku i po- 
twierdzenia klątwy w razie dalszego oporu księcia. Książę odwołał 
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się do papieża, gdzie też orędował w inieresie duchowieństwa arcy- 
biskup gnieźnieński. Zatarg skończył się w r. 1210 porozumieniem, 
korzystnem dla księcia o tyle, że skarb książęcy zachował prawo dzie- 
dziczenia ruchomości po biskupach, zmarłych bez testamentu, 
a w szczególności także złota i srebra, atoli Kościół uzyskał u wo l- 
nienie od ciężarów pubłicznych i sądownictwo 
nadswymipoddanymi. 


W pierwszej połowie XIH w. wykłął arcybiskup gnież- 
nieński Fulko księcia śląskiego Bolesława Łysego. Po- 
szło mu o dziesięcinę. Duchowieństwo pobierało od świeckich dzie- 
sięcinę snopową, niezwykle uciążliwą, to też świeccy chcieli zmienić 
ją na dziesięcinę pieniężną. Nie chciał się nato zgodzić biskup wroc- 
ławski Tomasz, to też książę uwięził go wraz z kanonikiem i okuł 
w kajdany. Nie skończyło się na samej tylko klątwie, gdyż papież 
rozkazał biskupom w Gnieźnie i Magdeburgu urządzić wyprawę 
zbrojną na Bolesława Łysego, ale ci okazałi się do tego niezdolnymi. 
Biskup Tomasz, przesiedziawszy pięć lat w więzieniu zgodził się wre- 
szcie na zamianę dziesięciny snopowej na pieniężną, a gdy zgodę 
przypieczęłtował wręczeniem księciu 2 tysięcy srebrnych marek, od- 
zyskał wolność. sk. 

Między synem Bolesława Łysego, Henrykiem V. a biskupem 
wrocławskim doszto też do zatargu o podatki. Henryk żądał 
podatków od duchowieństwa, które ich płacić 
nie chciało. Dla poparcia oporu znowu padła klątwa na Hen- 
ryka.. Ale między klerem nie było wówczas jedności. Zakon 
franciszkański we Wrocławiu zakwestjono- 
wał ważność klątwy. Skorzystał z tego książe i wy- 
pędziwszy z księstwa przeciwnych mu księży i biskupa, odwołał się 
do Arcymistrza w Lugdunie, gdzie sprawę wygrał. Po pięciu latach 
wrócił biskup z wygnania i płacił wraz z podleglem mu duchowień- 
stwem żądane przez księcia podatki. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Zagadnienie wolności 


Socjalizm walczy nietylko o chleb, 
walczy również o wolność. Zapewnie- 
nie człowiekowi możności swobodne: 
go rozwoju i życia należy do najistot- 
niejszych zadań Socjalizmu. Wyzwo- 
lenie ekonomiczne nie jest celem sa- 
mo w sobie. Dopiero w związku z 
całym szeregiem domiosłych konsek- 
wencyj, które ono spowoduje we 
wszystkich dziedzinach życia, staje 
się ono celem godnym naszej walki. 
Sprawiedliwość społeczna otwiera 
wrota do ogólnej, wszechstronnej 
sprawiedliwości, 

Zagadnienie wolności, jeżeli niema 
jednak przyczynić się do mącenia 
naszej świadomości, musi zostać spro- 
wadzone na odpowiedni grunt real- 
ny. Konieczną jest ścisła ocena te- 
go pojęcia. Niema wolności bez- 
względnej i nieograniczonej. Wolnosć 
jest pojęciem względnem. Jeżeli mó- 
j wimy o wolności, mamy na myśli mak 
s.mum wolności, które można osią 
śnąć przy uwzględnieniu całokształtu 
warunków danej epoki dziejowej. 

Ograniczenia wolności ludzkiej ma- 
ją bowiem podwójne źródło, Z jed- 
nej strony wypływają one z koniecz” 
ności dostosowania się człowieka do 
warunków życia zorganizowanego. 
Życie w społeczeństwie i w państwie 
wymaga od człowieka wyrzeczenia 
się części swej wolności. Było to 
zresztą przedmiotem sporu wśród fi- 
lozofów. Jedni stali na stanowisku, że 
trzeba zrezyśnować z całej wolności 
(Hobbes) i pogląd ten stał się racjo* 
nalistycznem uzasadnieniem absolu- 
tyzmu, obok obowiązującego poprzed- 
nio uzasadnienia teologicznego Dru- 
dzy jednak uważali, że ograniczenie 
wolności jednostki winno obracać się 
w śranicach konieczności, poza którą 
należy pozostawić człowiekowi mo- 
żliwie największą sumę wolności 
(Locke). W każdym bądź 'azie pew- 
ne ograniczenie wolności wydaje się 
niezbędnem i w każdej formie organi- 
zacji społecznej będzie musiało ist- 
mieć, 

Istnieje jednak i drugie źródło o- 
wych ogran'czeń, Obok konieczności 
wypływających z samej istoty wepół* 
życia społecznego działa tu także ta 
forma ustrojowa. która w danym mo“ 
mencie istnieje, Wolność naszą odbie- 
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ra się nam nietylko dlatego, aby or- 
ganizacja społeczna mogła istnieć, 
ale także dlatego, aby mogła istnieć 
w tej postaci, w jakiej istnieje. Jeże” 
li części naszej wolności zrzekamy się 
na rzecz społeczeństwa, to drugą 
część tracimy dla obrony panującego 
ustroju. 


Ustrój kapitalistyczny, ustrój opar” 
ty na wyzysku, na niesprawiedliwości, 
na władzy ekonomicznej i politycznej 
człowieka nad człowiekiem, na uży” 
waniu jednych kosztem pracy dru 
gich, na potężnych przec'wieństwach 
społecznych, na rażących kontrastach 
między nędzą i bogactwem, nie mógł- 
by się utrzymać ani chwili bez zasto- 
sowania w silnej mierze metod przy” 
musu, a więc bez dotkliwych ograni- 
czeń wolności. Im silniejszy jest od- 
pór i protest pokrzywdzonych, tem 
więcej zaciska się Śruba ścieśniająca 
wolność, Jesteśmy ograniczeni w 
swych prawach nietylko dlatego, aby 
w społeczeństwie panował ład i porzą 
dek, aby organizm społeczny spraw” 
nie funkcjonował, ale także dlatego, 
aby mogła się ustalić krzywda i nie- 
sprawiedliwość społeczna. Z tego 
trzeba jasno zdać sobie sprawę. 


Dwa te źródła ograniczeń wolno- 
ściowych nie są sobie równe. Koniecz” 
ność społeczna wymaga od nas znacz” 
nie mniej ofiar w tej dziedzinie. ani- 
żeli niesprawiedliwość społeczna. O- 
fiary składane dla dobra społeczeń- 
stwa są zrozumiałe i naturalne, a więc 
mniej przykre. Bez specjalnej przy* 
krości oddajemy się codziennej pracy, 
o ile obciąża nas ona w rozmiarze 
sprawiedliwym. Ale buntujemy się, 
gdy jesteśmy zmuszeni do pracy nad- 
miernej i źle wynaśradzanej. Stosu- 
jemy bez trudności słuszne normy 
porządkowe, ale czujemy się głęboko 
pokrzywdzeni, gdy ogranicza się na- 
szą wolność słowa i myśli. 


O ile nie da się pogodzić z intere- 
sem społeczeństwa zaprowadzenie in- 
teśralnej, całkowitej wolności, wol- 
ności bez ośraniczeń, o tyle obalenie 
tych ograniczeń, które są jedynie spo- 
wodowane chęcią utrwalenia panują- 
cego ustroju i ugruntowania krzywdy 
społecznej, jest całkowicie możliwe 
bez żadnej ujmy dla interesu ogólne- 
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go. Jest to właśnie zadaniem Socja- 
|zmu. który sprowadzi ograniczenia 
wolności ludzkiej do granic nieodzow* 
nej konieczności, 


przed obaleniem niewoli ekonomicz” 
nej proletarjat ogłosił powszechną 
wolność polityczną, oznaczałoby to, 
że zwycięskie klasy pracujące pozo- 
stają nadal pod uciskiem, natomiast 
pokonana klasa posiadająca korzysta 
z pełnej wolności, Takiego paradok“ 
su nie zniosłaby żadna rewolucja. Pó- 
ki klasa posiadająca nie została zła” 
mana w swej podstawie ekonomicz- 
nej proletarjat ogłosił powszechną 
tak długo wszelka dana jej wolność 
będzie wolnością odbierania innym 
wolności Wolność nie może być 
wolnością spiskowania przeciw samej 
wolności. Wolność polityczna może 
nastąpić dopiero po zaprowadzeniu 
wolności ekonomicznej, Kolejność ta 
nie może zostać odwróconą. lm szyb- 
szy, im głębszy, im powszechniejszy 
i im grumtowniejszy będzie przewrót 
gospodarczy, tem prędzej ludzkość 
wkroczy w okres wolności. 

Socjalizm nie ograniczy się do wpro 
wadzenia pozornei wolności, Sięgnie 
do najgłębszych źródeł, z których wy- 
tryska niewola ludzka, i źródła te za- 
sypie. Zapewni wolność niewolni- 
kom. Nie jest zobowiązany dać wol- 
ność tym, którzy żerują na niewoli. 


HENRYK SWOBODA. 
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WESOŁY KĄCIK 


W CYRKU. 


W wędrownym cyrku pokazują parę ka- 
rłów. 

Jakiś zawiany gość przygląda się karłom 
z nieukrywanem lekceważeniem, wreszcre 
powiada do dyrektora cyrku: sa | 

— Ph, to są karły? Ja widziałem ka- 
rzełka, który był tak mały, jak oba pań- 
skie karły razem wzięte. 


Przeżywamy obecnie okres faszyz- 
mu, ktorego znamieniem jest niesły- 
chane spotęgowunie zamachów na 
wolność. Okres ten nastąpił bezpo- 
średnio po okresie burżuazyjnego li- 
beralizmu. iberalizm ten poleśał na 
pewnem rozluźnieniu więzów, Byłoby 
jednak błędem nie do darowania. gdy 
byśmy dziś w epoce wojującego fa- 
szyzmu m'eli w jakiejkolwiek mierze 
idealizować mijającą bezpowrotnie 
epokę liberalizmu. Cechą charakte- 
rystyczną liberalizmu było bowiem to, 
że dawał on pewną dozę wolności po* 
litycznej, zostawiając całkowicie bez 
zmiany niewolę ekonomiczną. Tym- 
czasem nie wymaga wyjaśnienia, że 
niewola ekonomiczna jest czynni- 
kiem podstawowym, że ona właśnie 
decyduje o tem, czy człowiek jest 
wolnym, czy też nie. 


Wyobraźmy sobie człowieka skute- 
go żelaznemi kajdanami, a dodatko- 
wo jeszcze obwiązanego sznurem. Je- 
żeli rozwiążemy, czy rozluźnimy 
sznur, a zostawimy kajdany, czyż 
człowiek ten będzie wolnym? Wol- 
ność polityczna w państwie burżua- 
zyjnem jest wolnością tylko dla gar- 
ści ludzi niezależnych. Wszyscy lu- 
dzie, zależni pod względem ekono- 
micznym, nie mogą w pełni z tej wol- 
ności korzystać, Cóż z tego, że pra“ 
wo daje człowiekowi takie czy inne 
swobody, jeżeli pod grozą utraty pra- 
cy lub innych represyj ekoaomicz” 
nych musi on tych swobód się wy- 
rzec. Represje ekonomiczne działa- 
ją bowiem znacznie potężniej od re- 
presyj politycznych. Demokracja bur- 
żuazyjna może mniej lub więcej roz- 
luźnić więzy, ale ponieważ nie sięga 
do źródła niewoli ludzkiej, nie może 
dać człowiekowi wolności, Niema wol- 
ności bez zniesienia krzywdy społecz- 
nej. 

Czy klasa robotnicza, doszedłszy 
do władzy, zaprowadzi natychmiast 
wolność dla wszystkich? Gdyby ist- 
niała jakaś niezależna od podłoża e- 
konomicznego wolność polityczna, by* 
loby to możliwem. Jeżeliby jednak 


WYŻSZY CEL. 

— Zbliża się wiosna, mógłbyś pomyśleć 
o nowej sukni dla mnie. 

— Tobie w głowie tylko suknie i stroje. 
Czy ty naprawdę nie masz w życiu żad- 
nych wyższych celów? 

— Wyższych celów? Owszem, potrzeńyiy 
mi jest także kapelusz. 


Co robić? 


Najlepszym dowodem jest, że ci, któ- 
rzy pokładali największą nadzieję w 
tym micie, ulegają raczej pobudkom u- 
czuciowym, które nie mają nic wspó:l- 
nego z rozwagą, bo nie stawiają nawet 
celów takiej akcji i nie liczą się z bez- 
pośredniemi skutkami. Mów? się o 
strajku, nie zastanawiając się, jaki bę- 
dzie jego cel i czy ruch ten nawet po- 
wszechny i zorganizowany, nie stałby 
się korzystny dla kapitalistów, którzy 
mogliby wyprzedać zapasy towarów, 
zrzucając na związki zawodowe i wła- 
dze wszystkie kłopoty finansowe, wy- 
nikające z bezrobocia. . 


Nie potrzebuję mówić na jakie nie- 
bezpieczeństwa podobna dyrektywa na 
razić może nasz ruch, gdyż o tem mu- 
sicie niestety sami mówić codz:ennie w 
waszych organizacjach, odgrywając ro- 
lẹ hamulców. Zdajecie s>bie sprawę 
z granic możliwości, bo istolny wróg 
jest niedosięgalny: poza dyrektorem, 
czy zarządem stoi bank. Nasz przyja- 
ciel Vinck przed kilku laty powiedział: 


„Podczas gdy robotnicze związki 
walczą do upadłego dla zdobycia drob- 
nej podwyżki płac. finansiści mogą z 
dnia na dzień zmniejszyć siłę nabyw- 


wprowadzając zmianę storunk:: pomię- 
dzy ceną towaru a wartością  pienią- 
dza". 

W tych warunkach jasnem jest, że 
na nic by się nie zdało osiągn.ęcie na- 
szych tradycyjnych żądań drogą akcji 
śwałtowniejszej Byłoby to biciem gło- 
wą o mur, ale ten mur nic na tem by 
nie ucierpiał. 

Nie wynika stąd bynajmniej, abyśmy 
mieli się poddać rezygnacji lub zadə- 
wolić się rolą ustępliwą. Byłoby to 
klęską, nasi przeciwnicy oswo:li by się 
z myślą odebrania nam całkowicie 
wszystkich zdobyczy. Aby takiej kæ- 
tastroły uniknąć, należy opanować sy- 
tuację, a  przedewszystkiem usunąć 
przyczyny nędzy ekonomicznej i zmniej 
szenia siły ruchu robotniczego. 

A więc problemat staje przed nami 
inny, z dyskusji nad metodami. prze- 
chodzimy do dyskusji nad samym ce- 
lem. Stąd wynika, że nie może tu 
być dawnej walki pomiędzy prawicą 
czyli reformistami, a lewicą czyli rewo- 
lucjonistami. Metody  reformistyczne, 
jak również metody rewolucyine służą 
celom odmiennym. Nie wyrzekając się 
reform, o które walczyliśmy oddawną i 
nawet dla ich osiąśnięcia, musimy po- 


czą » 25 do 50% dzięki machinacjom, | stawić sobie za cel reformy © charak- 
które nie podlegają naszej kontroli np. terze nowym: pierwsze nazwiemy re- 
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formami podziału bogactw, drugie re- jgnować na zawsze i nawet oddalić się 
formami struktury czyli ustroju ekono- |od brzegu, w przeciwnym razie cofnię- 
micznego. cie się będzie upadkiem, a upadek ka- 

Reformy podziału bogactw polegają | tastrofą. 
na zapewnieniu jednej klasie ludności | Słyszę już jak mówicie: Łatwo to po- 
— w danym wypadku klasie robotni- | wiedzieć, że trzeba przeskoczyć, ale 
czej — większego udziału w korzysta- |czy to jest możliwe w okresie kryzysu, 
niu z bogactw narodowych, nie naru- |bezrobocia i wojny ekonomicznej po- 
szając ustroju. między narodami? 

Reformy struktury ekonomicznej ma- 
ją na celu taką przemianę ustroju, aby 
produkcja była zastosowana do po- 
trzeb spożywców. Aby to wyrazić o- 
brazowo powiem: reformy podziału bo- 
gactw to chęć odkrojenia większego 
kawałka z ciasta danej wielkości; re- 
formy struktury to uczynić owo ciasto 
większem. 

To samo porownanie daje się zasto- 
sować do owego ślepego zaułka, w ja- 
kim znaleźliśmy się dzięki cołaniu się 
ipkurczeniu gospodarki kapitalistycz- 
nej; wyjść zeń nie możemy, bo niepo- 
dobieństwem jest zdobyć kawałki więk 
sze z ciasta, które staje się coraz mniej 
sze. A więc należy objąć gałęzie pro- 
dukcji i zorganizować je odpowiednio 
do potrzeb mas. Ta idea socjalizacji 
znajduje się oddawna w programach 
partyj socjalistycznych i ruchu zawo- 
dowego. ale datychczas nie próbowa- 


Odpowiadam: tak, to jest możliwe, 
mimo kryzysu i mimo zamykania się 
granic narodowych. Powiem nawet 
pod pewnymi względami: z powodu 
kryzysu i z powodu zamknięcia się w 
ramach narodowych. Czyż nie widzi- 
cie przeciwnie, że kryzys i bezrobocie 
stwarzają okoliczności najbardziei nie- 
sprzyjające do realizowania retorm po- 
działu, ale rzecz się przedstawia cał- 
kiem przeciwnie, gdy chodzi o refor- 
my struktury. è 


Kryzys, jaki przeżywamy, zwiększa 
ogromnie naszą siłę promieniowania 
idej socjalistycznych, to znaczy prze- 
dewszystkiem buntu rozumu ludzkiego 
przeciw  absurdalności ustroju, który 
produkując coraz więcej, zmusza do 
coraz wydatniejszego ograniczania spo- 
życia; obok tego budzi się dażenie do 
ładu gospodarki niekrępowanej mono- 


liśmy nigdy jej realizować. Musimy | polem finansów, "Z. 
vrzenieść ją z programu tecretyczneśo 
do planu akcji natychmiastowej. Trze- (D. c. n). 


ba rów ten przeskoczyć albo zrezy- 
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Jak zbankrutowała „Gazeta Lwowska?" 


WOJCIECH BARANOWSKI I „MINISTER“ SZAROTA JAKO PRACODAWCY 


Po 130 latach „urzędowego* isinienia zbankru- 
towała „Lembergerka*. W dzisiejszych czasach 
„coraz pomyślniejszej” konjunktury, „po przeby- 
ciu dna kryzysu”, jak ze szpalt tego wlaśnie pisma 
uporczywie gloszono, fakt bankructwa „Gazely 
Lwowskiej” nie byłby niczem osobliwem. Tyle 
jest bankructw naokoło, że jedno więcej nie robi 
już wrażenia. Chociaż dla tej specjalnie gazety 
okres kryzysu był właśnie szczytem konjunktury. 
Pismo to nie żyło przecież z czytelników, druko- 
wało się w skromnej ilości paruset egzemplarzy, 
a dochody swe czerpało z nieszczęścia innych. 
Bankructwa bliźnich, z obowiązku w formie do- 
brze plalnych anonsów, umieszczane w „Gaze- 
cie Lwowskiej", były jej podsiawą finansową. 
A im więcej tych bankruciw, tem większe do- 
chody gazety. Ale mimo tak świelnej konjunktury 
kryzysowej przyszło bankructwo i to tak skanda- 
liczne, tak złodziejskie, że nie wolno go pominąć 
milczeniem. 

Przed trzema laty objęli w dzierżawę „Gazetę 
Lwowską“ pp. Szarota, z ostentacją tytułowany 
ministrem i Wojciech Baranowski, który już z nie- 
jednego pieca chleb jadał i każdy mu świelnie 
smakował. Zaprawiwszy się w  <zarnoseolnnej 
służbie carskiej na Wileńszczyźnie p. Wojciech 
Baranowski pisywał do ostatniej chwili wskaza- 
nia dla narodu, uczył go patrjotyzmu, karcił opo- 
zycję, a już znęcał się nad socjalizmem. A zlikwi- 
dowawszy gwałlownie swą gazetę salwował się 
ucieczką, pozostawił masy długów, przekleństwa 
niezapłaconych pracowników, a na ile tej ucieczki 


przed wierzycielami okazala się obok znanej już 
nicości i bezcharakterności w życiu publicznem, 
jego miernota charakteru i nikczemność wszech- 
stronna. 

Pp. Szarota i Baranowski jako dzieżawey i pra- 
codawcy, chociaż sami dobrze zaopalrzeni emery- 
ci, wyznaczyli sobie minislterjalne (te nowe!) pla- 
ce. Dla nich też musiały być pieniądze, ale nie 
płacili pracowników drukarskich, administracyj- 
nych. Samemu personałowi redakcyjnemu i woż- 
nym zostali winni 18 tysięcy złotych, zecerom 11 
tysięcy złolych zapracowanego grosza. Niezapła- 
cony Z. U. P. U., Kasa chorych, podatki, telefony, 
za papier i t. d. Administrację prowadził sam p. 
radca wojewódziwa Kmicikiewicz w ten sposób, 
że prowadzona kontrola rachunków nie jest w 
możności wyznać się w nich. Do pracowników a- 
pelowali ciagle pp. dzierżawcy, aby dla dobra 
przedsiębiorstwa byli cierpliwi, a ci byli cierpliwi, 
aż marcowego poranka spostrzegli, że zostali po- 
prostu okradzeni. Olrzymali od p. Baranowskiego 
list z Warszawy, w którym im napisał, że „nie ma 
odwagi spojrzeć im w oczy”, tem więcej na taką 
odwagę trudno mu było się zdobyć, gdyż było 
wiadomem, że p. Baranowskiemu niczego nie bra- 
kowało, jadł i pił w restauracjach lwowskich, u- 
rządzał wystawne przyjęcia, gdy pracownicy mu- 
sieli być cierpliwi i nie mieli w do ust włożyć, 

Odsłoniła się nikczemna dusza w całej swojej 
potworności. 

Do sprawy tej jeszcze wrócimy. 
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Po demonstracjach $órniczych 
W Wieliczce 


(Korespondencja własna) 
Wieliczka, 8 marca 

No, uspokoiło się w tej Wieliczce nareszcie, Bo 
i kto to widzial takie burdy robić? Jakieś pochody, 
demunsiracje, awantury.. Tu bramę wywalili, 
tam baby policję obskoczyły... Ach te baby! £ te- 
mi to najgorzej. Języki, chroń Panie Jezu! Wlazł 
między nich posierunkowy Kubala. Chłop na 
schwał, że go aż jakieś przyjezdne amerykany fo. 
tografować chcialy. Ale się nie dał, Otóż wlazł 
między baby. Pewnie jak żyw nie był w takiej 
opresji. Czego to nie powie taka babina?.. A lo 
i respektu dla munduru i szarży niema żadnego. 
A zaciekle! I tak brzydko przygadają czasem... Jak 
się nie wstydzą nawet?.., 

Otóż baby rozeźliły się najwięcej. Chłop jeden 
z drugim jeszcze się miarkował, jeszcze ta na pa- 
nów szlygarów i naganiaczy ZZZ się oglądal, je- 
szcze się namyślał. baby wzięly prym. Niema co, 
nmiorowe są w Wieliczce baby. Na drugi raz trza 
z niemi zaczynać robotę. Bo to zawsze siedziało 
w domu, warzyło tę „sekulodkę”, zahukane, zaha- 
rowane, częsio oglupione.. Ale, jak zobaczyły. że 
chodzi nie o głupstwa, ale spokojną starość, o grosz 
dla wdowy i sieróf, rzuciły się do obrony swoich 
praw bez namyslu, odważnie. Morowe baby. Niech 
sobie na drugi raz popamiętają, że jak co, ło z ba- 
bami sprawa. 

I nic. Krzyczały, wywaliły bramę, obhuśtały Ko_ 
lasę — i nic. A chłopy to zaraz ódwalą, Baby się 
zgromadzily całkiem nielegalnie, jak na rynku. 
A chlopy zeszli się w Domu Robotniczym, bo wró- 
cili delegaci po konferencji i p. wojewody i p. in- 
speklora pracy. No, pan wojewoda przyrzekł po- 
parcie i pan inspektor przyrzekł, Trzeba to lu- 
dziom powiedzieć. Trzeba: górników uspokoić. 
Niech wiedzą, że władze są im przychylne. Zeszli 
się górnicy, delegaci złożyli sprawozdanie. Ale 
w Wieliczce jest czujny pan komendant posterun. 
ku. Przyszedł, wysłuchał przemówień — i nic. Ci. 
chutko sobie poszedł, Zebrania nie rozwiązywał 
Widocznie uważał je za legalne. Ale potem, jak 
zasnął, zaczęły jego policyjną duszę trapić niespo- 
kojne sny. A nuż zebranie było nielegalne? Jezus, 
Marja! Jak się jeszcze starosta dowie?! Zbudził się 
zlany zimnym potem. Było nie było, doniesienie 
trzeba robić. Układał 'e do rana. Rano siadł i na- 
pisał. Poszło do starostwa. i 

Na rozprawę wezwano ośmin towarzyszy, Mło. 
dyspan referendarz siedzi, nawet sobie niczego, 
jakby jaki akademik, Ale wziął się ostro. Że to lu- 
dzi podburzyli, zgromadzenie zrobili nielegalne, 
wogóle kryminał. A wyrok to wydał raz dwa. Na. 
wei się nie namyślał, Wstaje i powiada — Jagła, 
Dębowski i Pyrz po czlernaście dni bezwzględne. 
go aresztu, a reszia to potem dosianie, jak się 
Pow przesłucha na piśmie. I już. Po krzyku. 
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No, ale nic się im % tego wyroku nie przydarzy- 
ło. Zdrowe chłopy calkiem. A pan naczelnik Star. 
nawski nielegalnego zgromadzenia nie urządzał 
i cziernaście dni nie dosiał, a zachorował. Ano 
właśnie wledy zachorował, jak trzeba załatwić 
różne rezolucje, któle górnicy uchwalili. Jak trze. 
ba oddać ostalnią poslugę ZZZ. Robolnicy złożyli 
oświadczenia o wystąpieniu z lego inleresu, ale 
kto to zalatwi, skoro p. naczelnik chory. Pan na. 
czelnik cierpi na inteligentną chorobę. Domyślna 
jest. Wie kiedy ma pana naczelnika nawiedzić, 
Przychodzi zawsze w porę. Jak ruch w salinie, 
wybory, delegacje, demonsiracje, zjawia się jak 
na zawołanie. — Pan naczelnik chory. No, detal. 
Salina pizez to nie stanie. Gorzej jest, że pan na- 
czelnik niema zastępcy! Niema, Delegacja wybra. 
ło się do p. inż, Feilla, który normalnie zasiępywał 
dotąd p. naczelnika, Ale p. Feill rezolucji przyjąć 
nie może. Niema prawa. On w tych sprawach nie 
zastępuje. On jest laki częściowy zastępca. Taki 
półzasiępca. A drugiej polowy niema. I niema kto 
delegacji przyjąć. 

A tymczasem „zawodowi salinarze“ spoczywają 
na iaurach. Zapewniali przecie górników, że icn 
opieka ściągnie na głowy salina:zy potok task, 
podwyżek, elaly urzędnicze jakoby... Jednem sło- 
wem żyć a nie umierać. Ieraz to wypadło właśnie 
naodwrót. Wprawdzie p. generalny sekretarz ZZZ 
ciągle twierdzi, że nsiawa scaleniowa to dobro. 
dziejstwo ale górnicy mają o tych dobrodziej. 
siwach inne zdanie, Dali tego dowód, wys:ępując 
masowo z ZZZ, składając każdy stosowne imien- 
ne oświadczenie, Oświadczenia te skierowano do 
Zarządu Żupy Solnej, aby na przyszłość kasa Żu. 
py nie potrącała z zarobków górniczych składki na 
rzecz ZZZ. 

Zdawałoby się — koniec. Wystąpili į już. Ale 
ten miły związek koniecznie chce ratować co się 
da. Na urzędowych tablicach Żupy pojawiło się 
ogłoszenie „salinarzy”, podpisane przez jednego 
Okońskiego, jednego Barana, jednego Misia į je- 
dnego Siachurę. Stachurę — wiecie — tego, co 
dawniej w CZG-manipulował. W środku podp'sał 
się P. Art za „Zarząd Główny", Calego tego „spry- 
tnego' ogloszenia nie będziemy powiarzać, Wy- 
starczy jeden ustęp. Ten najdowcipniejszy: 

„.wzywają wymienione zarządy wszystkich 
tych, którzy bez przymusu i rzeczywiście wła. 
snoręcznie oświadczenia te podpisali, aby 
w dniach 8, 9, 10 i 11 marca br. o godz. 12 do 
15 w świetlicy Związku strzeleckiegu szyb Da. 
miłowiezą zgłosili się osobiście u Stanisława 
Okońskiego wicepiezesa i Barana Wiktora se. 
kretarza, oraz przedsiawiciela II. Stachury Ka_ 
rola i zdeklarowali swe wystąpienie ze Źwią. 
zku zawodowego salinarzy oddziału I. luh II. 


przez wycofanie złożonych deklaracyj. 
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Czwartek od litery A do K włącznie, 

Piatek od litery L do P. 

Sobola od litery R do Z. ! 

Niedziela od godz. 10 do 12 uzupełnienie. 

Ci członkowie oddziału I. i II. Związku za. 
wodowego salinarzy w Polsce, którzy w ozna- 
czonym terminie nie wycofają zlożonych pier- 
wotnie deklaracyj przysiąpienia do lego Zwią. 
zku, będą uważani nadal za członków obowią. 
zanych do płacenia składek". 

Gwaniaki, co? Niestety, niema głupich. Nikt na 
komendę Stachurów czy innych Okońskich z Ar. 
tami latał nie będzie, Deklaracje przeciw potrąca. 
niu składek do ZZZ, złożono tam, gdzie te składki 
potrącają. I to musi wyslarczyć. Nikt do tych 
„prezesów' rozleciałych związków nie pójdzie, 
Niech się pan, panie Art nie poci. Takie okólniki, 
to już teraz na nic. Nie uda się, Nikt nie pójdzie, 
Ale też nikt, z Lych co podpisali oświadczenie, nie 
pozwoli sobie składki dla ZZZ potrącić. To niech 
pan wie panie Art i panie chory naczelniku saliny. 
Czy pan wyzdrowieje, czy nie. składek nam dla 
ZZZ potrącać nie wolno! Bo my tego nie chcemy. 
A to są nasze pieniądze. Subwencje, kto chce da- 
wać zelzelzeiowcom, niech daje z własnej kiesze- 
ni. Powliarzamy: potrącanie składek dla ZZZ, bę- 
dziemy uważałi za prowokację, której skutki pro. 
simy sobie przypisać, 

Baby, uwaga! Forsę liczyć! Liczyć, czy nie brak. 
nie złolego. A jak braknie... e, co wam będziemy 
gadać? Macie swój rozum, Babski, ale dobry. 

echo. 


Socjalista wiceprezydentem 
m. Borysławia 


Onegdaj odbyły się wybory prezydjum m. Bo- 
rysławia. Prezydentem m. wybrany został p. K. 
Rossvwski, wiceprezydentem tow. Władysław Ko- 
bak. 


TELEGRAMY 


ZASYPANI GÓRNICY NIE ZOSTALI 
WYDUBYCI 

Wrocław, 9 marca. Akcją ratunkowa w kopal- 
ni Karsten—Zentrum w Bytomiu nie doprowadzi- 
ła jeszcze do odnalezienia zasypanych górników, 
Istnieją obawy, że poza tym jednym, który daje 
znaki życia, żaden z sześciu zasypanych nie znaj- 
duje się przy życiu. 


MAŁA ENTENTA PRZECIW POWROTOWI 
HABSBURGÓW 

Paryż, 9 marca. „Petit Parisien“ przynosi 
dziś wywiad swego korespondenta w Pradze z 
czechosłowackim ministrem spraw zagranicz- 
nych drem Beneszem na temat głośnej w ostat- 
nich czasach kwestji restauracji monarchii 
austro-węgierskiej. Benesz m. in. oświadczył 
że przywrócenie monarchji jest kwestją mię- 
dzynarodową a poza tem w chwili obecnej zu- 
pełnie nieaktualną. Nie sądzi też, aby kiedyś 
w przyszłości sprawa ta miała się stać jego 
zmartwieniem. Gdyby jednak: kwestję przywró- 
cenia monarchji usiłowano rozwiązać drogą za- 
machu stanu, wówczas Czechosłowacja a nie- 
wątpliwie także Rumunja £ Jugosławja bez- 
zwłocznie zerwałyby z Austrją stosunki dyplo- 
malyczne. Państwa Małej Ententy w żadnym 
wypadku nie zgodzą się na restytucję dynastji 
habsburskiej i sprzeciwiłyby się jej przywróce- 
niu wszelkimi środkami, ponieważ przywróce- 
nie Habsburgów oznaczałoby wzmożenie zaku- 
sów rewizjonistycznych, s 


DOKUMENTY NIEPOWODZENIA 
KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ 


Genewa, 9 marca, Generalny sekretarjat Ligi 
Narodów oglosił dziś na zlecenie prezydenta kon- 
ferencji rozbrojeniowej Hendersona zbiór doku. 
meniów, dolyczących pertrakiacyj rozbrojenio. 
wych, prowadzonych w ciągu ostatnich miesięcy 
między mocarstwami zachodnio-europejskiemi, — 
Zbiór tych dokumentów, który równocześnie ogło. 
szony zoslał także w Paryżu i Londynie, zawiera 
między innemi przemówienia sir Johna Simona 
w lzbie gmin w dniu 6 lutego br. w kwestji roz. 
brojenia, memorandum włoskie wręczone 7 lute. 
go prezydentowi konferencji rozbrojeniowej przez 
ambasadora włoskiego w Londynie i memoran. 
dum brytyjskie w kwestji rozbrojenia z 9 lutego, 
memoranaum Niemiec w kwesiji rozbrojenią z 
dnia 18 grudnia ubieglego roku ; odpowiedź fran- 
cuską w formie memorandum z dnia 1 stycznia 
br., pismo francuskiego ministra spraw zagrani. 
cznych Barthou z dnia 10 lutego br., streszczające 


ponownie stanowisko Francji wobec kwestji roz. 
brojenia i memorjał rządu amerykańskiego z dnia 
19 lutego br. wręczone generalnemu sekietarjato- 
wi Ligi Narodów pizez posla amerykańskiego Wil- 
sona. Znaczna część tych dokumenlów była już 
ogłoszona. Nie była natiomiast opublikowana treść 
pisma Barlhou, w którem lenże wypowiedział i 
nzasadnił stanowisko Francji, dokładna ireść me- 
morandum niemieckiego i memorandum rządu 
amerykańskiego. Do zbioru dołączone jest także 
pismo prezydenta Hendersona, stwierdzające, że 
prezydjum konferencji w dniu 13 lutego br, za- 
znajomiło się z treścią przedłożonych dokumen- 
jów, Przebieg dolychczasowych rokowań nie u- 
możliwia wcześniejszego zwotania konterencji roz- 
projeniowej, jak w terminie uslalonym, tj. 10-go 
kwietnia br. 
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SEJM 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca. 

O godz. 3'15 rozpoczęły się obrady Sejmu. Ode- 
slano do komisji regulaminowej trzynaście wnio- 
Sków o pociągnięcie do odpowiedzialności sądo- 
wej posłów. | 

Przyjęto bez dyskusji nowelę o prawie przemy- 
słowem, a następnie usiawę o opłatach portowych 
w M i III czylaniu, poczem przystąpiono do or- 
dynacji podatkowej. Ustawę referował pos. Ru- 
dziński z BB. O wysokim poziomie referenta p. 
Rudzińskiego świadczy jego twierdzenie, że ko- 
misje szacunkowe do podatku dochodowego 1 
przemysłowego od obrolu, które obecnie mają być 
zmienione w I instancji są ni mniej, ni więcej tyl- 
ko: „tworem wybujałego parlamentaryzmu! Usta- 
wa cała referowana przez p. Rudzińskiego jest w 
istocie tworem przepisów formalnych procedural- 
mych i karnych — prawa imaterjalnego nie doty- 
czy. Art. 181 wprowadza obowiązek oprocentowa- 
mia w stosunku 4 procent rocznie na rzecz plat- 
mika sum nadpłaconych a podlegających zwro- 
bowi. 

Pos. Griitzmacher (ND) podtrzymuje poprawki 
do pozostawienia komisji szacunkowej. A. 

Pos. Lamger (str. lud.) oświadcza, że usunięcie 
czynnika obywatelskiego, który by! reprezentowa- 
my w komisji szacunkowej jest wyrazem braku 
zaufania do społeczeństwa. Ubodzy płatnicy, a 
zwłaszcza chłopi zostaną wydani na łaskę fiska- 
Hizmu. Cała ustawa będzie właściwie narzędziem 
krzywdy w rękach biurokracji. Mowca oświadcza, 
Że będzie głosować przeciw ustawie. 

Pos. Kuzyk (Ukr.) podziela stanowisko posła 
Tangera. 

Posel Kęstyk (ChD) oświadcza, że usława 
sankcjonujs i utwierdza system dowolności w 
postępowaniu władz skarbowych. Domaga się 
skreślenia art. 98, który dopuszcza WYMIAR 
PODATKÓW NA PODSTAWIE CECH ZE- 
WNĘTRZNYCH PODATNIKA I SPOSOBU ŻY- 
CIA DOMOWEGO (!!). 

Przemawiał jeszcze szereg mówców. Między 
jnnymi poseł Stechnik (str. lud.) stwierdza, że 
podatki są nierównomiernie ściągane. Wielka 
własność i wielki przemysł zalegają z podatka- 
mi, ałe egzekutor ma przed nimi respekt. 

W głosowaniu odrzucono wszystkie poprawki 
zgłoszone przez opozycję. Ustawę przyjęto w 
brzmieniu komisyjnem głosami BB. 


USTAWA O UBEZPIECZENIU 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 


Następnie przyjęto ustawę o Izbach lekar- 
skich i przystąpiono do noweli rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o ubezpieczeniu 
pracowników umysłowych. 

Pos. Waśniewska (BB) referowała tę nowelę, 
zaznaczając, że dekret Prezydenta był wydany 
w czasie dobrej konjunktury gospodarczej. Zda- 
wało się, że ubezpieczenie będzie mogło prze- 
trwać długie lata, obecnie poraz drugi to roz- 
porządzenie trzeba nowelizować. 

W jakim kierunku pójdzie ta nowelizacja, 
ile będzie ona kosztować pracowników umysło- 
wych dobitnie stwierdził 


TOW. POSEŁ REGER: 

Wszystkie poprawki są wyrazem żądań „Le- 
wjatana' i zmierzają do pogorszenia stanu 
ubezpieczeń. Przypomina, że naprzód zrobiono 
w ubezpieczeniach wyłom dla arcyksięcia Ka- 
rola w Żywou. Potem obniżono składki kas za- 
siłkowych, potem pogorszono ubezpieczenie na 
wypadek bezrobocia, a teraz pogarsza się ubez- 
pieczenie na starość i od inwalidztwa. Porównu- 
je mówca świadczenia płynące z poprawionej 
ustawy z projektowanemi przez nowelę i stwier- 
dza, że przedtem w razie dobrowolnego ubez- 
pieczenia płaciło się normalna składkę a teraz 


Nr. 56. Sobota 10 marca 1934 r. 


$ocjaliści zdobyli wickszość 
rady miejskiej w Londynie 


Londyn, 9 marca. Wczoraj odbyły się w Lon- 
dynie oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 
wybory do rady municypalnej, które przynio- 
sły partji socjalistycznej nadspodziewane wiel- 
kie zwycięstwo. Ostateczny rezultat przedsta- 
wia się następująco: partja pracy 89 manda- 
tów, reformatorzy municypalni (konserwatyści) 
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55, liberalni 0 mandatów. Socjaliści zdobyli za- 

tem 34 nowe mandaty, konserwatyści stracili 

28 a liberali 6 mandatów. Dotychczasowa repre- 

zentacja w radzie municypalnej była nasiępu- 

jąca: reformatorzy municypalni 83 mandaty, 

partja pracy 35, 'liberali 6 mandatów. 
—000— 


BB sabotuje wn.osek 
o uposażeniach urzędniczych 


(letejonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca. 

Od 3 miesięcy zalega w komisji budżetowej 
Sejmu wniosek ZPPS o uchylenie dekretu pre- 
zydenta o uposażeniu funkcjonarjuszy państwo- 
wych. Większość rządowa przydzieliła ten wnio- 
sek do zreferowania posłowi z BB Zdzisławowi 
Strońskiemu. W dyskusji na plenum Sejmu to- 
warzysze nasi wykazywali brak cywiinej od- 
wagi posłów sanacyjnych podjęcia dyskusji w 
sprawie żywotnej dla setek tysięcy kolejarzy, 
pocztowców, nauczycieli, emerytów, wdów itd. 

Dziś na posiedzeniu sejmowej komisji bud- 
żetowej przed porządkiem dziennym 


TOW. POSEŁ PIOTROWSKI 
zainterpelował przewodniczącego komisji, dla- 


czego wniosek ZPPS nie jest referowany, choć 
regulamin mówi, że powinien być referowany 
w przeciągu 2 tygodni, tymczasem od zgłosze- 
nia wniosku upłynęło 12 tygodni. 
Wiceprzewodniczący komisji poseł Hołyński 
(BB) oświadcza, że zakomunikuje to zapytanie 
prezesowi Byrce, ale o motywach i terminie 
nic nie powiedział. Wobec tego tow. poseł Pio- 
trowski zgłasza formalny wniosek w myśl art. 
20 regulaminu o uzupełnienie porządku dzien- 
nego dzisiejszej komisji budżetowej przez po- 
stawienie sprawozdania o wniosku ZPPS co 
do dekretu o uposażeniach. Obecnie tysiącznym 
rzeszom pracowniczym mało zarabiającym o0- 
debrano a dodano grubo zarabiającym dużo. 


Wniosek zostai głosami BB odrzucony. 


Walka o pelnomocmnictwa 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa, 9 marca. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisji 
prawniczej przewodniczący poseł Car postawił 
wniosek, aby uzupełnić porządek dzienny projek- 
tem o pełnomocnictwach dla prezydenia Rzeczy- 
pospolitej. 

Przeciw temu wnioskowi zaprotestował tow. po- 
sel Czapiński, zwracając uwagę na olbrzy mie zna- 
czenie ustawy, wprowadzającej pełne szmodzier- 
żawie na pizeciąg ośmiu miesięcy. — Niezwykłe 
tempo załatwiania tej ustawy jesl niedopuszczal- 
ne. 
Przewodniczący p. Car oświadcza, że ustawa 
jest krótka, stanowisko klubów znane. Zdaniem 
jego sprzeciw opozycji podyktowany jest tylko 
względami djalektycznemi. 

'low. posel Czapiński wskazuje, że znaczenia 
ustawy nie można mierzyć ani na centymetry, 
ani na liczbę artykułów. Ustawa głęboko s.ęga w 
istotę całego życia w Polsce, dlatego też ten nie- 
zwykły pośpiech, gdy ani wefereni ani członko. 
wie komisji nie wiedzą, że ustawa podobnej wagi 
ma być rozpatrywaną, jest niedopuszczalny, 

Poseł Car poadaje swój wniosek pod głosowa- 
nie. Głosami BB zostaje uchwalony, 

Referent poseł Podoski (BB), który dopiero 
przed 5 minutami otrzymał przydział lego refe- 
ratu, zabiera głos. Referat jego trwa 30 sekund i 
ogranicza się do tego, że w przesziym roku była 
taka usiawa, więc i w tym roku być powinna. 
Zresztą większość ma zaufanie do rządu. 

Wiceminister Lechnicki popiera ustawę, powo. 
łując się na przykłady zagraniczne, przedewszy- 
stkiem na przykład hitlcwowskich Niemiec. -- 


TOW. POSEŁ CZAPIŃSKI 


przygważdża na miejscu ten przykład, zapytując, 
czy Hitler stał się wzurem dla sanacji. — Mówca 
podkreśla, że we Francji pełnomocnictwa Są o- 


graniczone do kweslyj finansowych i nie są tak mawia w nieprzyjemny sposób. 


o 20% więcej. Niepłacenie wkładki przez 6 mie- 
sięcy, powoduje utratę prawa do dalszego ubez- 
pieczenia. Przedtem było nie 6, lecz 12 miesię- 
cy. Uważa się obecnie, że jest to rzecz nie mo- 
ralna jeżeli ktoś pobiera rentę starczą a jest 
jeszcze zdolny do pracy i pracuje. Renta star- 
cza nie jest pobierana z funduszów publicz- 
nych, lecz emerytalnych, na które ubezpieczo- 
ny przez całe życie płaci. My sami występujemy 
przeciw pobieraniu przez jedną osobę kilku 
pensji. Naprzykład słyszymy, że prof. Ehren- 
kreutz z Wilna posiada aż 12 źródeł dochodu (!). 
I to widocznie nie jesi niemoralnie. A jeżeli 
85 letni cziowiek otrzymuje renię i pozatem ja- 
kiś drobny zarobek, to się tu mówi, że jest to 
niemoralnie. Dotychczas odprawa. wynosiła jed- 
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nieograniczone jak w Polsce. Argumenty oficjał. 
ne uzasadniające ustawę, jakoby warunki gospo- 
darcze uzasadniały konieczność szybkich decyzyj, 
nie wytrzymują krytyki, bowiem praktyka pełno. 
mocniciw z roku 1953 wykazuje, że pelnomocnic. 
twa zostały wyzyskane bynajmniej nie dla spraw 
gospodarczych, oraz że przedłożone peln»mocnicz 
twa nie ogianiczają się do spraw guspodarczęch. 
lecz są bezgraniczne. Stoi lo w sprzeczności z art. 
44 konstytucji. Co się tyczy argumestu, że więk- 
szość ma zauianie do rządu, jesl te argument nez- 
warlościowy. Większość nie jest uałym Sejmem, 
cały Sejm ma obowiązek zajmować się pracą u- 
sławodawczą. lstoiną przyczyną wniesienia us!a- 
wy, klóra wprowadza samodzierżawie b urokracji 
jest to, że biurokracją nie chce słyszeć głosów 
krytyki i wogóle chce sprowadzić do minimum 
nawet pozory parlamentaryzmu, Protesluję prze. 
ciw lempu prac nad ustawą i przeciw tresci $a- 
mej ustawy. i : 

Pose} Nowodworski (klub nar.) wskazuje na 
marną redakcję dutycuczasowych dekretów. 

Poseł Krysa (str. lud.) radzi wzorować się nie na 
hitlerowskich Niemczech, lecz na demokratycznej 
Czechosłowacji. 

Referent zizekł się repliki. Przysiąpiono do gle. 
sowania i ustawę przyjęto głosami BB. 

„NIE” P. CARA 

Przy końcu posiedzenia wydarzył się następu- 
jący zabawny incydent. Tow. Czapiński zapytuje 
p. Cara, czy mu coś wiadomo o zamierzonem po- 
stawieniu przez p. marszałka Sejmu omawia- 
nej ustawy jeszcze na dzisiejszem posiedzeniu 
Sejmu. 

P. Car: Nie. 

Pos, St. Stroński (do tow. Czapińskiego): Niech 
pan uważa na brzmienie odpowiedzi p. Cara, czy 
usiawa „nie“ będzie postawiona, czy też p. Car 
„nie“ wie, czy będzie postawiona. 


P. Car (do p. Slrońskiego): Pan zawsze prze- 


norazowe pobory, teraz się to świadomie po- 
garsza i powiada się, że kto należał do ubez- 
pieczalni przez 6 miesięcy, dostaje dwu mie- 
sięczną odprawę, a za dalsze 6 miesięcy dodat- 
kowo 1i-miesięczną. płacę. To znaczy, że, ażeby 
jednoroczne pobory otrzymać, trzeba być ubez- 
pieczonym 66 miesięcy. Ładne polepszenie. 

Uslawę przyjęto głosami BB, 

, Charaklerysiycznem jest, że t. zw. przedsiawi- 
ciele pracowników umysłowych, klórzy zasiadają 
w Bb, głosowali za usiawą, pogarszającą polożc- 
nie pracowników umysłowyoh. 

Następnie przyjęto szereg poprawek Senatu do 
ustaw sejmowych. 7,4 

Następne posiedzenie we wtorek. Bedzie lo o- 
statnie posiedzenie w tej sesji. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI 
W niedzielę 11 marca odbędą się 


dwa zóromadzcenia 


o godz. 10 przedpołudniam w lokalu ZZK przy 
ul. Gródeckiej 69; 

e godz. 11 przedpeł. w lokalu przy ul. Zielo- 
nej 7. s 

Na porządku dziennym: gospodarcza i politycz- 
na rzeczywistość w Polsce i w świecie. 

Referować będą: tow. poseł Mieczysław Nie. 
działkowski, Hausner i Skalak, 

Wzywamy zorganizcwaną klasę roboiniczą do 
licznego współudzialu. 

OKR PPS we Lwowie. 


ODCZYT PROF. BOROWICZA 


W Kasynie i Kole lit. art. wygiosił odczyt prof. 
polit. lwowskiej Borowicz, k'ny bawiąc wraz z 
grupą inżynierow i stuceniów politeczniki lwow- 
skiej przez 25 dni w Rosji, miał sposobność przyj- 
rzenia się ludziom i pracy w tym kraju, dotąd 
zabilym od nas deskami. Wycieczka, o której mo- 
wa, zwiedziła olbrzymie obszary poludniowej Ro- 
sji na przestrzeni 6000 km. 

Prof. Borowicz ilustrował swój odczyt auten- 
tycznemi zdjęciami ze swej podróży, a zdjęcia te 
jaśniej, niż wiele dotychczasowych relacyj, mó- 
wią nam, jakim krajem sprzeczności jest Rosja 
dzisiejsza. Obok nędznych lepianek i obdrapanych 
murów potężnych gmachów widzimy nowoczesne 
wielopiętrowe budynki fabryczne i państwowe. 
Niebywały rozmach w pewnych częściach kraju 
i zdumiewająca obojętność władz wobec gnuśne- 
go, ospalego, nędznego życia ludności w innej o- 
kolicy. Życie i amerykańskie lempo pracy w mia- 
stach fabrycznych i okna z powodu braku szyb 
zabite deskami w miejscowościach, pozbawionych 
przemysłu. 

W swymi odczycie podniósł prof. Borowicz, że 
to, co uderza w Rosji dzisiejszej na pierwszy rzut 
oka, to smulek, przygnębienie ludności. Pijanych 
wprawdzie nie widać, co, jest godne pochwały, 
ale nie widać leż twarzy wesolych, nigdzie nie 
słychać śpiewów, owych sławnych dumek, które- 
mi ongi rozbrzmiewała Ukraina. Pieśń, muzyka 
ludowa w Rosji umarły — ludność ma swoje iro- 
ski i nie ma ochoty na zabawy. 

Ruch w miastach przemysłowych znaczny. po- 
wslają coraz nowe budowie, lecz trwałość ich nie- 
wielka. Byle prędko, byle na czas. 

W sklepach uderza brak porządnych artyku- 
łów, świetnie natomiast prosperują sklepy komi- 
sowe, gdzie za bezcen pozbywają się budzie dzieł 
sztuki z dawnych czasów. Kto je zakupuje? Tę 
odpowiedż prof. Borowicz pominął milczeniem. 

Sklepy żywnościowe są przepełnione, ale ludzie, 
czekający przez kilka godzin wkolejce, odchodzą 
często z niczem, narzekając, że nie mogli otrzymać 
żywności, 

Robotnicy zarabiają nieźle. Ale co za te pienią- 
dze kupią? Płace ich wynoszą od 90 do 400 rubli 
miesięcznie, zależnie od kwalifikacji. Prócz 1 kg. 
chleba dzienne otrzymują ponadio w mniejszych 
ilościach mąkę, kaszę, herbatę it. d. zreszlą 
wszystko mogą kupować na kartki. To jest ich 
przywilej, zresztą to się odnosi do wszystkich lu- 
dzi pracujących. Pozbawieni możności pracy są 


TYLKO 
CZEKOLADA 
HOFLINGERA 


mleczna, deserowa, orzechowa, gospodarska 


TYLKO 


CZEKOLADKI 


deserowe 


HOFLINGERA 


wszędzie do nabycia. 


Sklepy własne 
ul. Rutowskiego 8 (obok OO. Jezuitów) 
plac Halicki 8 (obok Firmy Nowaka) 
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Pierwszy seans 3'30. — Ostatni seans 930. — 


m. in. byli urzędnicy policyjni, duchowieństwo 
i t. d tem samem skazani są w wolnym handlu 
na płacenie olbrzymich cen za artykuły pierwszej 
potrzeby albo przymieranie głodem. I tak: 1 kg 
masła kosztuje 35 rb., 1 kg sera 25 rb., 1 pud mą- 
ki 100 rb, 1 kg mięsa 20 rb., para buiów 170 rb. 
i t. d. Daje to miarę, jaki jest poziom cen w Ro- 
sji. 

e N że place są zależne od kwalifika- 
cji pracownika, stwierdza prof. Borowicz charak- 
terystyczny zwrot w stosunkach sowieckich. Daw- 
niej np. dyrektor musiał stosować się do życzeń 
robotników, teraz może wysłuchiwać ich życzenia, 
ale sie musi ich wykonywać. Pracownik, pra- 
cujący na akord i wykonujący swoją pracę do- 
bıze, korzysta z różnych specjalnych ulg, nazy- 
wany jest „uaanmik”, a nazwisko jego wynnieniane 
jest na tablicy fabrycznej. Dla przykładu i zachę- 
ty... Każdy zresztą robotnik może się kszialcić w 
specjalnych szkołach i podnosić się w szczeblach 
aż do inżyniera. W fabryce podczas pracy każdy 
możę czylać gazely, które olrzymuje na miejscu. 
Na treść gazet składają się przeważnie artykuly 
propaganaowe o komunizmie i wiele wiadomości 
statystycznych. 

Mówiąc o olbrzymim rozmachu pracy prof. 
Borowicz za przykład podał, że fabryka traktorów 
w Charkowie wytwarza 50.000 traktorów rocznie, 
w QGarycynie (cbocnie Stalingród) również 50.000 
traktorów. Maszyny są wykonywane na prędce 
i dlatego zdaniem prelegenla roboty nie są wy- 
konywane precyzyjnie. W wspomnianej fabryce 
w Charkowie pracuje 18.000 robotnków, w lem 
35 proc. kobiet, które wykonywują bardzo odpo- 
wiiedzialne roboty. 

Obszernie zajął się prof. Borowicz znaczeniem 
sławnego Dnieprostroju, olbrzymiego zakladu 
wodnego, wybudowanego kosziem 240 miłjonów 
rubli złotych. Dało to możność nawodnienia ol- 
brzymich połaci kraju, cierpiących na brak wo- 
dy. Podobne zakłady mają być zbudowane i w in- 
nych częściach Rosji, m. in. nad Wołgą. Obok 
Dsieprostroju geslem prawdziwie amerykańskim 
powstają całe miasta z olbrzymią ilośc.ą fabryk, 

Mówiąc o kolektywizacji rolnej, podkreślił prot. 
Borowicz, że w i lej dziedzinie widać znaczny 
zwrot na prawo. Wprawdzie niski stopień uro- 
dzajności, pożary i podobne niepowodzenia w rol- 
nictwie uważane są za sabotaż, niemniej robotnik 
rolny może już obecnie sprzedawać pozostawione 
mu zboże w wolnym handlu. Nowe hasło: frontem 
ku rolnictwu wskazuje, że eksperyment kolekty- 
wizacji nie przyniósł spodziewanych wyników. 

Mówiąc o szkolnictwie prelegent zaznaczył, że 
nauka w Rosji stoi pod hasłem masowej produk- 
cji inteligencji. Badawcze zakłady naukowe stoją 
na wysokim poziomie. 

Odczyt swój zakończył rof. Borowicz stwierdze- 
niem, że ludność obcojęzyczna cieszy się pozor- 
nie zupelnem równouprawnieniem, ale wszelkie 
próby separatystyczne spotykają się z wielkim, 
zdecydowanym oporem ze strony władz sowiec- 
kich. 

CO O A 


REPERTUAR KIN LWOWSKICH 
ADRIA: „Pat I Patachon". 
APOLŁO: „Aniołowie piekła". 
CASINO: „Sekret kobiety“ i „Buster w kabarecie", 
CHIMERA: „Zakazana melodja". 


COLOSEUM: „Czarowna noc“ i rewja „Powitanie Lwo- 
wę” 


KOPERNIK: „Niewidzialny człowiek“, 


MARYSIENKA: na ekranie „Skandal w Budapeszcie”, — 
na scenie „Wiosna i my“. 


MIRAŻ: „Królewski kochanek", 

MUZA: „Uśmiech szczęścia". 

PALACE: „Pieśniarz Warszawy”, 

PAN: „Objad o ósmej" i rewja. 

PASAŻ: „Banita“ i „Podróż w daleki świat”. 
RAJ: „Papryka”. 

STYLOWY: „Zwycięzca w hotelu Atlantic“. 
ŚWIT: „Wielka księżna Aleksandra". 
UCIECHA: „Złodziej z Bagdadu" i rewja. 
WANDA: „Nagana“. 


KINO-REWJAŻ MARYSIENKA 


090292 9+99090999990,222+22900900090909097999979929990299929990 
| Dziś najnowszy europe,ski przebój mówiony i śpiewany w języku węgierskim i niemieckim p. t. 


Skandal w Budapeszcie 


W rolach głównych Szöke Szakall, Franciszka Gaal i Paweł Herbiger 
Na scenie pierwsza rewia 


WIOSNA i MY z Haliną Rapacką ! Jerzym Klimaszewskim na czele. 


 AAńA4d 


3 KINO-REWJA 


Ceny na pierwszy seans dla wszystkich zniżone I 


Biiższę szczegóły w ałiszacb. 
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| KRONIKA 


| TEATR WIELKI 

Sobota, 4 pop.: „Kopciuszek“ (Teatr dla dzieci T. Or. 
ma); 7'30: „Towariszcz” (Abon, 18). 

Niedziela, 8'30: „Człowiek, który był czwartkiem* — 
Abon 11 (ceny najniższe); —  7'30: „Towariszcz” 
(Abon. 13). 

Poniedziałek, 7/30: „Towariszcz* (Abon 13). 

Wtorek, 7:30: „Towariszez“ (Abon, 13 — bezwzględnie 
ostatnie przedstawienie), 

Środa, 780: „Gospoda pod Białym Koniem“ 
premjera komedji muzycznej). y 

Czwartek, 7'30: „Gospoda pod Białym Koniem (Abo. 
nament 14), 

TEATR ROZMAITOŚCI 

Sobota, 730: „Rodzina“ (Abon. 12), . 

Niedziela, 3/30: „Rodzina“ (Abon. 12); 730: „Rodzina“ 
Abon. 12). 

Poniedziałek, 7/80: „Rodzina“ (Abon 13). 

Wtorek, 7'30: „Rodzina“ (Abon. 12) 

Środa, 7:30: Teatr Ukraiński. 

Czwartek, 7'3: „Candida“ G. B. Shawa (premjera — 
Abon. 15). : 


(Abon 14, 


—000— 


„CANINDA“ SHAWA W TEATRZE ROZMATTOŚCI. — 
We czwartek 15 bm. wchodzi na repertuar Teatru Roz 
maitości jeden z najpiękniejszych utworów G, B. Shawa 
„Candida* subtelna, pelna głębokich wartości komedja. 
grana na wszystkich scenach europejskich i uznana po- 
wszechnie za szczytowy pumkt twórczości wielkiego pisa- 
rza. „Camdidę* reżyseruje Br. Dąbrowski, obsadę stano- 
wią pp: Malanowiez, Życzkowska, Guitner, Jaśkiewicz, 
Krasnowiecki, Śliwiński, 

„VOWARISZCZ* W TEATRZE WIELKIM. Począwszy 
od soboty przechodzi znakomita komedja J. Devała „Tg». 
wariszcz” do Teatru Wielkiego, a to celem udostępnienii" 
jej najszerszym warstwom publiczności, spragnianej nj- 
rzenia lej prawdziwie przebojowej nowości. — „Towa- 
riszcz" odcgrany zostanie tylko ostatnie ostatnie cztery 
razy, poczem śchodzi z reperiyaru. ustępując miejsca 
„Gospodzie pod Białym Koniem“, 

PREMJERA „GOSPODY POD BIAŁYM KONIEM“. — 
We środę 14 bm. wchodzi na repertuar Teatru Wielkiego 
wspaniałe widowisko muzyczne „Gospoda pod Białym 
Koniem“. Arcywesołe libretto, prześliczna muzyka R. Be- 
natakiego skiada się na całość. rzuconą na tło tyrolskie. 
go folkloru. Znakomitą obsadę stanowią pp: Mela Gra- 
bowska, Berski, Brochwicz, Dorwski, Kamińska, Kański 
Krzemieński, Leliwa, Matusiakówna, Nawara, Połoński. 
Ratschka, Stępowski, Szpiganowicz, Więckowski: i inni. 
Reżyseruje W. Radulski. Układ tańców M, Stałkiewic”. 
Kierownik muzyczny J. Munda. 

KINO—REWJA MARYSIENKA (plac Smolki 4). Na uo- 
wo wybudowanej scenie rozpoczęły się występy najłe- 
pszych rewjowych artystów stolicy z ulubienicą Lwowa 
Haliną Rapacką na czele. Tytuł pierwszej rewji „Wiosnir 
i my“. To przepiękne piosenki, tańce, groteski, skecze — 
humor i satyra. Kierownictwo artystyczne J. Klimauszew= 
ski. Dalszy udział biorą: Nina Polakówna, Stanisław Wo- 
liński, Janina Prokopiakówna i Stanisław Heinrich, De- 
koracje malował prof. Z. Balk. Dyryguje kapelmistrz Dud. 
kin. Na ekranie europejski przebój „Skandal w Buda- 
peszeie', Mimo wystawienia rewji wyświetla się nadal 
pierwszorzędne filmy na aparaturze dźwiękowej We- 
stern— Electric, Ceny nie podwyższone! 

WIELKĄ PRZEDŚWłĄTECZNĄ LICYTACJĘ OBRA- 
ZÓW I GRAFIKI urządza Towarzystwo przyjaciół sztuk 
pięknych we Lwowie (ul. Dzieduszyckich 1) jutro w nic- 
dzielę o godzinie 11'30 przedpołudniem. Dla miłośników 
sztuki będzie to wielka sposobność zakupna wartościo- 
wych dzieł olejnych, akwarel drzeworytów, akwafort 
itp. wybitnych artystów i artystek lwowskich i zamiej- 
scowych. Cały szereg prac nadesłał już Związek arty- 
stek. Ceny wywołania sensacyjnie niskie, Piękny i bogaty 
dobór prac zainteresuje napewne szerokie stery kultu- 
ralne i artystycznę z naszego miasla. Wystawa otwarty 
jest codziennie od godziny 10 do 15. 

STARANIEM KOŁA HISTORYKÓW SZTUKI STUDEN- 
TÓW UJK prof, Władysław Kozicki wygłosi odczyt na 
temat „Mona Lisa Leonarda da Vinci", Odczyt ten od- 
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Zakład Dentystyczny 
D Lewandowskiego 


czynny jak zwykle i pod tem samem kierownictwem 
Lwów, pl. Halicki 7, II. p., tel. 87-37, 


Pomoc dent. dla Urzędn. Państw. utrzymuje się nadal 
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hędzie się we środę 1i bm. w cali 16 na uniwersytecie 
(Marszaikowska 1) o godzinie 19. Wstęp 30. 50 groszy 
i 4 złoty. Dochód przeznaczony na fundusz wycieczko- 
wy Koła, 
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KŁOPOTY Z PATEFONEM. Jonas Glanz z 
fiogdnnówki (pl. Fabryczny) uskarża się, że je- 
szcze w miesiącu pażazieruiku ub. roku oddal w 
komisową sprzedaż kupcowi Pileokiemu (Piekar- 
ska 1) swój gramofon. W międzyczasie Piecki 
amari, a sukcesor komisowego sklepu nie chce 
zwrócić ani paiefonu, ani pieniędzy. 

WYPUŚCI MU „FLAKT”. Beier Urban odgra- 
ża się, że wypuści flaki Izraelowi Krregerowii. 
Izrael Krieger doniósł o tem policji, która znowu 
sprawę skierowała do sądu. 

BIJE PO TWARZY. Konrad Strus (Pasaż Mi- 
kolascha) doniósł, że N. Rudek pobii go rękami 
po twarzy tak silnie, że zapuchla mu twarz. 

POODBIJA NERKI. Paulina Kaczorowska (Ły- 
czakowska 58) doniosła, że Stanislaw Sławiński 
(Fredry 2) pod przyrzeczeniem małżeństwa wy- 
łudził od niej kwotę 200 zł. Gdy Kaczorowska 
_upominala się o zwrot pieniędzy, Slawiński po- 
czął się odgrażać, że poodbija jej nerki. 

KRADZIEŻ KIESZONKOWA. Cesia Flak (pl. 
Marjacki 5) doniosła do policji, że niejaki Michał 
Porcjan (bez rnicjsca zamieszkania) skradł jej 
gotówkę 20 zł. i 

"KOMINOWY POŻAR. W realności przy ulicy 

_Furmańskiej 9 wybuchł pożar kominowy. We- 
zwana straż pożarna ogień zlokalizowała. Szkoda 
nie powstała żadna. 

TO I OWO Z MIASTA. Helena Proceli (Błon- 
na 14) oskarżyła brzydko Józefa Zembiona (Mi- 
ehałą 22), że nakłania ją do nierządu. Lupij Ma- 
ksym (Rzeźnicka 7) aresztowany został za sta- 
wianie oporu posterunkowemu w czasie służby i 
zniewagę. — Fryderyka Messing (Żółkiewska 124) 
restauratorka, uskarla się, że Paweł Paszek, lat 
24, w towarzystwie jakiegoś nieznanego osobni- 
ka wypili większą ilość trunków w restauracji, 
za które nie chcieli zapłacić. — Helena Wolska 
(Zyblikiewicza 13) w dniu wczorajszym idąc uł- 
cą ŻZyblikiewicza spotkała 4-letnią dziewczynkę 
intieniem Zosia, która znajdowała się na ulicy 
bez opieki. Dzieckiem zaopiekował się urząd dziel- 
nicy I. — Wolf Seider, bez miejsca zamieszkania, 
przytrzymany został na kradzieży kosza z ubra- 
niem na szkodę Marji Iwanczuk z Prus pow. 
lwowskiego. Stefanja Zepsuła (Zamarstynów, Ja- 
na 14) została izolowana za natarczywe zaczepia- 
nie mężczyzn. Aleksander Berger (Łyczakowska 
122) użala się, że niejaki Kazimierz Mogilewski 
(Hausnera 10) odgraża się, że go zabije. — Wczo- 
raj o godzinie 22:30 posterunkowy pełniący służ- 
bę na ul. Krzywej spostrzegł jakiegoś osobnika 
dźwigającego otomanę. Osobnik ów na widok po- 
licjania zbiegj. 

REWIZJA U PASERÓW. Wydział śledczy PP 
podczas rewizji u tutejszych złodziei i paserów 
zakwestjonował większą ilość futer, oraz bielizny 
pościelowej i stolowej, które to rzeczy pochodzą 
z kradzieży. — Zainteresowani zgłoszą się w tut. 
wydziale śl. PP ul. Kaźmierzowska 30 I p. drzwi 
Nr. 5. 

JAK TO BYŁO Z FAŁSZERSTWEM WEKSLI? 
Jak już wczoraj zawiadomiliśmy, wydział śled- 
czy PP we Lwowie zatrzymał Schmaję Stern- 
scheina, zam. ul. Marcina 24b, za falszerstwa 
weksli i oszustwa. Sternschein fałszował weksle 
tim „Magazyn obuwia į skład towarów blawat- 
nych Benjamin Berner Mielnica", oraz Józef Lau- 
łerpacht fabryka olejów w Żółkwi i skład towa- 
rów galanteryjnych Feinsilber-Goldstein Skala 
nad Zbruczem takowemu płacił za towar zaku- 
piony u Wiesera Leona (Sapiehy 7), Maurycy 
Hak (Jagiellońska 20). które to towary zaraz 
spieniężał. Ponadto zakupił w firmie Singer ma. 
szyny do szycia na 700 zł. które również spienię- 
żał. Sternschein miał już nzyskać paszporl na 
wyjazd do Palestyny. 

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU. Dnia 19 lutego wy- 
dalił się z domu rodziców w Glinianach Włodzi. 
mierz Warecki, lat 20 i dotychczas do domu nie 
powrócił. Rysopis: wzrostu średniego, szczupłej 
budowy ciała, blondyn, oczy niebieskie, bez zaro- 
stu, ubrany w kurtkę popielata. spodnie rajtki, 


kaszkiet siwy. 
SP 

WALNE ZEBRANIE LRSKO. W niedziele 11 b 
dzimie 10 przedpołudniem w lokalu KS Grafika odbedzie 
się doroczne walne zebranie LRSKO z następujacym 
porządkiem dziennym: 1) odczytanie protokołu poprzed- 
niego walnego zebrania, 2) sprawozdanie zarządu, 3) 
sprawozdanie komisji rewizyjnej, 4) wybór nowego za- 
rządu, 5) wnioski i interpelacje. | 

KURS TRENERÓW KRAJOWYCH. — Polski Komitet 
Giimpijski, chcąc dostarczyć polskiemu sportowi do- 
rych trenerów krajowych, pragnie zorganizować kurs. 
względnie kursy instruktorskie, na które powołałby u- 


| 


Redaktor odpow iedzialny: Kazimierz 


„Strzelałem. aby oczyścić swój honor“ 


ROZPRAWA STEFANA NYCZA 


Głośna była przed rokiem uagiczna scena ha 
polach kolo rogatki janowskiej. W dniu 28 kwie. 
tnia 1933 nastąpiło tam spoikanie aspiranta P. P. 
Jerzego Ciesielczuka ze studeniem politechn.ki 
gdańskiej Stefanem Nyczem, Ukraińcem. W pew- 
nej chwiłi Nycz skierował rewołwer w stronę asp. 
Ciesielczuka. Zorjentowawszy się o co chodzi, asp. 
Ciesielczuk strzelił w kierunku Nycza, który padł 
na ziemię ciężko ranny. 

Świadkami tego zajścia byli wywiadowcy po- 
licji, któzy towarzyszyli asp. Ciesielczukowi, — 
trzymając się w pewnej odległości od niego. ` 

Nycz dziś kaleka sparaliżowany wskutek od- 
niesionej rany w głowę w pażdzierniku 1933 od- 
powiadai przed sądem przysięgłych za usiłowane 
morderstwo i przynależność do UON. Został on 
wledy skazany na ośm lat więzienia, — Obrona 
wniosła kasację, powolując się między innemi na 
to, że trybunał sądu przysięgiych nie dopuścił py. 
tania, czy oskarżony w chwili popełnienia czynu 
nie znajdował się w stanie silnego wziuszenia. — 
Sąd Najwyższy w uwzględnieniu kasacji polecił 
przeprowaazenie ponownej rozprawy i wczoraj 
przed sądem przysięgłych pod przewodnictwem 
se. Medynia Stefan Nycz poraz drugi odpowiadal 
za swój czyn. 

Zeznał on, że czynu dokonał z całą świadomo. 
ścią, miała to być odpowiedź za obrażony jego 
honor. Oskafżony opowiada, że studjując na poli- 
technice w Gdańsku, otrzymał pewnego dnia pa- 
czkę z Berlina, celem przewiezienia jej do Lwo- 
wa. Ponieważ wybierał się właśnie do Winnik do 
domu, zabrał z sobą i paczkę. Już w czasie po- 
drózy zauważyłem — mówi oskarżony — że jestem 
śledzony. Na dworcu we Lwowie zos:al przylrzy. 
many. Było to 22 marca 1933 r. Znalazłszy się 
w aresziach policyjnych twardo usnął, Około go- 
dziny 1 w nocy obudził go policjant i kazał wyjść 
na kwurytarz, Na kurylarzu stał jakiś pan w cy- 
wilnem ubraniu. Zapytał mnie wtedy wprost, czy 
chee wyjść na wolność. Naturalnie odpowie- 


zdołnionych zawodników, kończących już swą karjerę 
zawodniczą. Kurs ten miałby za zadanie dać uczestni- 
kom ogólne podstawy z dziedziny filozofji, dydaktyki, a- 
natomji, etyki, organizacji sportowej, gimnastyki (zapTa- 
wy ogólnej itp.). Urządzenie kursu (kursów) uzależnia- 
my od ilości i jakości zgłoszonych przez Związki zawo: 
dników. W związku z powyższem prosimy o nadesianie 
nam sty zawodników, kiórzy: a) wykazują uzdolnienie 
na dobrych trenerów i zamiar poświęcenia się tej pracy, 
b) przekroczyli już zenit możliwości sportowych. Do każ- 
dego wniosku dołączyć należy życiorys i krótką ocenę 
kandydatów. W związku z powyższym okólnikiem zwra- 
ca się LZOPN do wszystkich klubów o nadsyłanie zgło- 
szeń kandydatów, chcących wziąć udział w powyższym 
kursie z odpowiadającym wyżej podanym wymaganiom. 


KOMUNIKATY 


KOMITET PPS DZIELNICY GRÓDECKIEJ. W ponie- 
działek 12 bm. o godzinie 6 wieczorem w łokalu ZZK (ul, 
Gródecka 69) odbędzie się zebranie członków i sympa- 
tyków z referatem tow. B, Skalaka o rewolucji wiedeń- 
skiej (część II). Odczyt będzie ilustrowany przeźroczami. 


RADJO LWOWSKIE 
Sohota 10 marca 

7.00—8.00: Audycja poranna. — 11.40: Przegląd prasy, 
11,57; Sygnał czasu. 12.05: Koncert ealonowy z Warsza- 
wy. 12.30: Wiadomości meteorologiczne. 12.36: Dalszy 
ciąg muzyki salonowej. — 12.55: Dziennik południowy. 
15.30: Wiadomości gospodarcze. 15.40: Gramofon. 16.00: 
Audycja dla chorych. 16.40: Lekcja francuskiego z War- 
szawy (kurs średni). 16.55: Koncert popularny z War- 
szawy. 17.50: Kącik Towarzystwa krajoznawczego. 18.00- 
Reportaż z Warszawy. 18.20: Muzyka lekka. 19.03: Wy- 
dawnictwa pedagogiczne 19.15: Rozmaitości. 19.25: Kwa- 
drans literacki z Warszawy. 19.40: Wiadomości sporto- 
we .19.47; Dziennik wieczorny. 19.55: „Silva rerum“, — 
20.00: „Myśli wybrane“. 20.02: Koncert muzyki lekkiej 
21.00: Skrzynka techniczna. 21.15: „Silva rerum“. 21,20: 
Koncert szopenowski z Warszawy. 22.05: Wycinanki kra- 
kowskie. 23.05—24.00: Polska muzyka ludowa. 

Niedziela 11 marca 

9.00—10.00: Audycja poranna. 10.30: Nabożeństwo z 
Warszawy. 11.57: Sygnał czasu. 12.10: Wiadomości me- 
teorologiczne 12.15: Poranek muzyczny z Tilharmonji 
warszawskiej. 14.00; Pogadanki dla rolników į gramofon. 
15.20: Koncert muzyki lekkiej z Warszawy. 16.00: Słucho- 
wisko dla dzieci slarszych. 16,30: Gramofon, 16.45: Kwa- 
drans literacki z Warszawy. 17.00: „Dziecko a alkohol". 
17.15: Koncert z Warszawy. 18.00: Słuchowisko z War- 
szawy: „Syn wszystkich matek“. 18.40: Piosenki z War- 
szawy. 19.00: 27? Trzy pytajniki. 19.10: Rozmaitości. — 
19.30: Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: Myśli wybra- 
ne 19.52: Koncert z Warszawy. 21.15: Na wesołej lwow- 
skiej fali. 22.16: Wiadomości sportowe. 22.25: Muzyka ta- 
neczna. 23.00: Komunikaty. 23.05—23.30: Muzyka ta- 
neczna. 


Eo] ZE | WA M_.| | w W SWE ey 
Przybyś. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiegoa. 


działem, że tak. Wprowadzono mnie do pokoju 
na pierwszem pięuze. Obecny tam był wówczas 
komisarz, jak się okazało Ciesielczuk, który za- 
pytal mnie, czy mogę mu dostarczyć, literatury 
OUN. Propozycję tę uważałem za zniewagę. — 
W pierwszej chwili chciałem porwać za szabłę, 
leżącą na biurku i ciąć nią komisarza. Ale nie 
uczyniłem tego. Nie dalem żadnej odpowiedzi, 
Komisarz sądząc, że się waham, powiedział mi: 
„Niech się pan nie boi, nikt nie slyszy”. z 

Przew.: Dlaczego pan wprost nie odmówił ko- 
misarzowi? 

Osk.: Byłem mocno poruszony tą propozycją. 
Wreszcie zgodzilem się na dosiaiczenie dwóch e- 
szemplarzy „Surmy” i jednego egzemplarza „Roza 
budowy Nacji“. Za lę cenę zostalem wypuszczony 
na Wolność, v 

Na drugi dzień wręczyłem mu te pisma. Wyje. 
chałem do domu do Winnik, nie znalazłem jed- 
nak uspokojenia. Wciąż gnębila mnie myśi że 
zachęcano mnie do zdrady i że na to nie zareago- 
wałem. Postanowiłem owcgo komisarza zabić. — 
Powiedziałem sobie, że będę strzelał do niego 
Czy go zabiję czy nie, to mi już było wszystko 
jedno. Chodzilo mi o mój honor. Po powrocie da 
Gdańska kupilem rewolwer z nabojami i wybra. 
łem się do Lwowa. Po pizybyciu do Lwowa u. 
dalem się do komisarza na policję. Po pewnym 
czasie nasląpiło spotkanie. £ 

Dalej Nycz przedstawia szczegóły spotkania z 
komisarzem Ciesielezukiem, — którego epiłogiem 
jest jego kaleciwo i obecna rozprawa. 

Na pytanie prekuratora Nycz oświadcza, że 
miał zamiar strzelać do komisarza Ciesielczuka 
aż do skutku... 

Przew.: Dlaczego pan nie sirzelał do komisarza 
w policji? 

Osk.: Mialem zamiar ckrazytem wysadzić w po. 
wietrze cały wydzial śledczy... 

Oskarża prokurator Prachtel.Morawiański:; bro. 
ni dr. Dawydiak, 


| Z SALI SĄDOWEJ 


ULOTKI UON NA KLEPAROWIE 
Sprawa Teodora Dubana, oskarżonego o kol. 
portaż ulolek UON, o czem wczoraj donosiliśmy, 
zakończyla się wyrokiem uwalniającym. 
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Doroczne 
Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


KASY ZALICZKOWEJ DRUKARZY I POKREWNYCH 
ZAWODÓW „POJOC* WE LWOWIE 


Spółdzielni zarejestrowanej z ogran. odpowiedzialnością 


odbędzie się w sobotę, dnia 17 marca 1934 r. o godzinie 
6 wiecz., w sali Stow. „Ognisko“, ul. Piekarska 18, I. p., 
z nasiępującym porządkiem dziennym: 

. Odczylanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma- 
dzenia. i ? 

. Odczytanie protokołu z lustracji Związku Stowarzyszeń 
Zarobk. i Gosp. 

. Sprawozdanie Dyrekcja. 

. Zamknięcie rachunków i bilans za rok 1933, 

Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 

. Rozdział nadwyżki. 

. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań Kasy. 

. Wybory: 4 członków Rady nadzorczej na łat trzy. 

. Wnioski wolne. 

W razie braku kompletu wymaganego statutem o go- 
dzinie 6, odbędzie się drugie Wame Zgromadzenie tego 
samego dnia o godz. 7 wieczorem z tym samym porząd- 
kiem obrad, którego uchwały będą ważne bez względu na 
ilość obecnych czionków ($ 38 statutu). 

We Lwowie, dnia 22 lutego 1934. 
Sekrelarz: 
Twachów Piotr m. p. 
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Prezes: 
Obirek Juijan m. p. 


